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Piękna limuzyna sama zgłosiła sie 
w urzędzie skarbowym. 

Gdynia, 29.6. — Przechodnie aa uL Pod
jazdowej w Odyni przystawali ze zdziwienia 
°a widok pięknej jasnej limuzyny, noszącej 
»r. rejestracyjny PM. 55400, która toczyła 

w kierunku uL Starowiejskiej. Najciekaw 
*zem było to, że w ancie 

nie było nikogo 
1 samochód sam skręci/ według wszelkich 
Przepisów. 

Zawróciwszy na ulicę Starowiejską sa
mochód zwiększył nieco szybkość poczem 
tfrccil w kierunku Urzędu Skarbowego 1 sta 
oął oparłszy się o bramę wejściową. 

Natychmiast tajemniczą limuzynę otoczył 
"urn przechodniów, którzy zaczęli snuć naj
fantastyczniejsze wnioski, co do dziwnego 
**raochodu, który bez szofera zajeżdża 
wprost do Urzędu Skarbowego. 

Niektórzy przypuszczali, że za auto nie za
płacono podatku 1 ie wobec tego uczciwy 
Wehikuł postanowił 

sam się zgłosić w Urzędzie. 
Ponieważ niema maszyna nie mogła dać żad 
łych wyjaśnień co do swego pochodzenia, 
Przeto oddana została do dyspozycji władz 

policyjnych, które szukać będą właściciela 
ruchliwego i samodzielnego samochodu. 

J « P O r t S H l 

KATOL ZABIJA 
r o b a c t w o , c t w t d i j 

Smoła poparzyła dwu r o b o t n i k ó w . 

Kadź wpobliżu szyn tramwajowych. 
Lwów, 29.8 — Tragiczny wypadek wy

darzył się w godzinach popołudniowych na 

Zmiany w gabinecie. 

Zapowiedź wielu zmian personalnych w centrali i województwach. 

Przed obniżką cen cukru 
o 28 gr. na kilo dramie. 

Warszawa, 29,6. — W związku z noralna 
eją p. Edwarda Wernera na podsekretarza 
•tanu w skarbie, mówi się o mającej nastą
pić rychło obniżce cen cukru o Z0 gr. na 1 
kilogramie. 

Warszawa, 26.9 (teL wŁ) — Onegdaj w 
godzinach wieczornych, Marszałek Piłsudski 
odb"l dłuższą konferencję z premjerem rady 
ministrów Kozłowskim. W wyniku tej kon
ferencji wczoraj w południe premjer Kozłów 
ski złożył prezydentowi 

prośbę o dymisję 
ze stanowiska ministra spraw wewnętrznych 
które to stanowisko objął tymczasowo po 
zamordowaniu ś. p. ministra Pierackiego. 

P. »- rezydent Rzplitej zamianował mini 
strem spraw wewnętrznych osobę dotych 
czas nlewysuwaną, a mianowicie komlsarycz 
nego prezydenta miasta Warszawy, Byłego 
wojewodę białostockiego 
podpułkownika Marjana Kośdalkowskiego, 
P. Prezydent przyją" również dymisję mini
stra rolnictwa i relorm rolnych p. Nakoniecz 
n<"koff - Klukowskiego, mianując na jego 
miejsce Juliusza Poniatowskiego, byłego ku
ratora liceum rolniczego w Krzemieńcu. 

Równocześnie wraz z tem* nominacjami, 

Aresztowanie Ciunkiewiczowej w Gdyni 
po ujęciu trzech zb rów. 

Gdynia, 29.6. (teL w t ) W Gdyni wła-. da trzech zbirów, którzy zalnscenizowall 
Uze bezpieczeństwa aresztowały bohaterkę kradzież klejnotów Ciunkiewiczowej w Krn 
iloaaego procesu Ciutudewłezową. 1 kowit. 

Aresztowanie to nastąpiło naskutek nję-| 

Skrzydlaci przemytnicy. 
Zasadzki na gołębie. 

tębnikl przemytników powietrznych znajdują 
się po wsiach w Zagłębiu. 

SOSNOWIEC, 29 czerwca. — 
Ostatnio zauważono, 12 nad granicą nie-

otfecką pod Bytomiem przelatuje duża dość 
gołębi pocztowych, które co Jest charaktery 
styczne, zawsze kierują się z Niemiec do 
Polski. Urządzono specjalne czaty, chcąc 
£hwycić lub zastrzeui* jednego z ptaków, 
lednak ca względu na wielką bojażllwość go 
'tSl okazało tię to niemożliwością. 

Jest prawie pewnem, ie gołębie specjał 
nie tresowani znajdują się 

na usługach przemytników I 
i bezpiecznie w powietrza, przenoszą małe,, 
lecz cenne HoŁd przemyta 

siedzenie skrzydlatych przestępców utrud
nione jest w ogromnym stopniu, TJZT Ĵ cze
mu ptaki fruwają nad granicą. Na śląska o-
raz w miastach Zagłębia policja prowadzi 
tcisłą kontrolę I ewidencję gołębi poczto
wych, co wykhcza prawie powyższe moż
liwość!, Istnieje zatem przypuszczenie, te go 
^ B n s m s M a s m a a s i B m m i a 

3-letnie Koedukacyjne 
LICEUM 

HANDLOWE 
Izby Przemysłowo-Handlowej 

w O d y n i 

Specjal izacja 
w handlu morskim 

Przyjmuje się zapisy na wszystkie 
trzy lata nauczania. 

Żądać bezpłatnych prospektów: 
Gdynia, Morska 79. 

ustąpili podsekretarza staną Mikołaj Dola-
nowskl w Min. Spraw Wewnętrznych, dr. 
Kazimierz Dach w Min. Opieki Jastrzębski 
w Min. Skarbu Kasiński i Karwacki w Min 
Reform Rolnych. 

Na miejsce p. Kazimierza Ducha wicem! 
ntetrem opieki "*' 

został mianowany p. Jastrzębski, 
podsekretarzem staną w Min. Skarbu p. Ed
ward Werner. 

Dr. Nakoniecznikoff - Kłukowsld ma ob
jąć jedno z województw. Wiceminister inż. 
Kasiński wraca do Banffa Rolnego. Jako na 
stępca na stanowisko pcHsekretarza stanu w 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych na miej 
sce p. Dolanowskiego wymieniana była kati 
dydatura dyr. dep. bezp. publicznego Kawe
ckiego. 

Nowy minister spraw wewnętrznych pod 
pułkownik Zyndram Kościalkowski w rozmo 
wie pożegnalnej z dziennikarzami samorzą-
dowemldoweml na ratuszu oświadczył iż w 
najbliższej przyszłości nastąpi 

wiele zmian personalnych, 
zarówno w centrali jak i w okręgach woje
wódzkich. Zaprzysiężenie nowych ministrów, 
odbędzie się w sobotę. Stanowisko komis ary 
cznego prezydenta miasta Warszawy zosta
nia najprawdopodobniej zlecone ,p- Medar
dowi DownarowlczowL 

Min. Kościałkowski przyjmie również bez 
pośredni nadzór nad sprawami samorządów, 
któreml obecnie kierował wiceminister Kur 
sak. 

SERDECZNE ŻYCZENIA. 
Warszawa, 29,6 W aniu wczorajszym na 

tychmlast po ukazaniu się wiadomości o no
minacji prezydenta miasta st Warszawy p. 

Zyndram - Kościalkowski ego na ministra 
spraw wewnętrznych, zgłosiła się do niego 
delegacja związku zawodowego pracowni
ków samorządowych nu st Warszawy w o-
bach prezesa P. Ornowskiego 1 sekretarza 
generalnego H. Slebena. Przedstawiciele pra 
cowników miejskich złożyli ministrowi Zyn
dram - Kościałkowsklemu w imieniu ogółu 
pracowniczego serdeczne życzenia spowodn 
nominacji. 

ulicy Gródeckiej. W górnej części tej ulicy 
naprawia się od dłuższego już czasu bruk o-
raz reguluje się linję tramwajową. 

Wczoraj jak zwykle grupa robotników za 
(ęta była cementowaniem jezdni, którą na
stępnie dla umocnienia cementu polewali, 
smołą czerpaną z wielkiej kadzi. Kadź 
ta wskutek lekkomyślności kierownika 
ból ustawioną była bartboa 

blisko szyn tramwajowy en. 
W pewnym momencie, gdy robotnicy od 

wróceni byli tylem do kadzi, nadjechał wózj 
tramwajowy, który zderzywszy się z kadzią 
wywrócił ją tak. że smoła się wylała. 

Skutki wywrócenia się kadzi okazały się 
latalne, gdyż rozlewająca się smoła poparzy
ła dwóch robotników: Pantaleona Antonowa, 
lat 28 1 Hipolita Malika, lat 34, Obaj robotni
cy odnieśli ciężkie poparzenia, tak, i e mu. 
siano ich odwieźć do szpitala, 

Stan ich jest groźny. 

ro-

Aresztowanie nauczyciela szkoły handlowej 
za kłamliwe wersje o ip. min. Pierackim. 

Przemyśl, 29.6. (od wL kor.) Z Jarosła
wia donoszą o sensacyjnem aresztowaniu 
którego dokonały tamtejsze władze bezpie
czeństwa. Oto jak stwierdzono, od chwili, 
tragicznego zgonu ś, p. min. Pierackiego po
czął rozpuszczać jakieś kłamliwe wersje o 
osobie Zmarłego profesor 

jarosławskiej szkoły handlowej. 

Robakowski. W związku z tem został on na 
polecenie sądu grodzkiego aresztowany. 

Przeciw tema aresztowania wniósł Roba 
kowski odwołanie do sądu okręgowego, Jed 
nak odwołanie to zostało przez sąd odrzuco> 
ne i postanowienie o tymczasowem aresztów 
warna utrzymano tem samem w mocy. 

Mnm lotnictwa niskim w lonflp. 
Przymusowe lądowanie na ziemi niemiccKiej. 

musieli po drodze lądować i przybyli do L d s Londyn, 29,6. — Na doroczny poBaz bry
tyjskich wojsk lotniczych, jaki odbędzie się 
w sobotę w Hendon pod Londynem przyby
ła do Londynu delegacja lotnictwa polskiego. 

Wczoraj w południe wylądowali w Croy 
don dowódca wyższej szkoły aeronautykl 
ppłk. Heller 1 dowódca szkoły lotniczej w 
Grudziądzu ppłk. Stachoń. Wylecieli oni z 
Poznania wczoraj rano, lecz 

wskutek mgły i burzy 

dynu dopiero wczoraj oSbto 13-ej. 
Drugi samolot, prowadzony przez kpt IM 

la, któremu towarzyszył mjr. Pawlikowski, 
byl zmuszony wylądować w Niemczech. —3 
Wskutek lekkiego uszkodzenia aparatu kpti 
RyL pozostał z samolotem w Niemczech. 
Mjr. Pawlikowski odbywa dalszą podróż kej 
leją 1 przybędzie do Londynu tatro rano. 

„ C i t y o f W a r s a w " . 

B r a c i a A d a m o w i c z e l e c ą ! . . * . 
Jutro przed wieczorem lądują w Warszawie. 

Najmłodszy książę belgijski. 

«« raz pierwszy „pouije" przed objektywem a-ar atu. Obok z prawej strome Josepaina 
ttbartotti, z lewej następca tronu, książę Bąiidonin-

New Jork, 29.6. — Bracia Adamowicze 
po uzupełnieniu zapasu benzyny w Harbour 
Grace, wystartują do dalszego lotu przez A-
lian tyk w kierunku Warszawy dziś rano o 
godz. 2-ej. 

Lotnik duński Holriia pozostanie w Har
bour Grace. Samolot brad Adamowiczów, 
„City of 7varsaw", typu BeHaoge posiada jc 
den silnik i może rozwinąć 

szybkość 200 kim. 
na godzinę. Jeżeli wszystko pójdzie spraw
nie, to lotników polskich należy spodziewać 
się w Warszawie w sobotę przed wieczo
rem. 

NAD MIASTEM ROCKLAND-
New Jork, 29. 6. — Samolot brad Adamo 

wiczów „City — of TTarsaw" przeleciał 
wczoraj o godzinie 10,30 według czasu nowo 
j orski ego na wysokości 2000 stóp nad mia 
stem Rockland w stanie Maine, odległość 
mnie] więcej o 600 kim. od Nowego Jorku. 

NAD WYSPĄ «W. PAWŁA. 
NOWY JORK, 29.6 — Według otrzyma

nych tu informacyj radjowych z Sydney w 
Nowej Szkocji samolot brad Adamowiczów 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P. ? 

przeleciał o godz. 18.50 według czasu euro
pejskiego nad wyspą św. Pawła, leżącą w 
przesmyku CaboŁ 

Odległość od wyspy św. Pawła do Har

bour Grace, gdzie lotnicy zamierzają lądo
wać wynosi w linji powietrznej około 280 
kłm. 

Katastrofa kolejowa pod Paryżem. 

Ałomoit z akcji ratunkowej w katastrofie, l osoba.poniosła śmierć 42 osoby ciężkie rany. 
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Wtorek, do. J lipca 
• fadz. 19.30 

Wielki Koncert Symfoniczny 
Rumuńskich Orkiestr Wojskowych 

w Z.»pal. muzyków pod ayroka-ją 
Pułk. wałka E. Maaaial 
f.n.raln.go inspektora 
orkiattr wojskowych 

Kral. Kamuaii. 

, Nr 173 

Bilaty w tanie al. 1 da 
dla młodzieży 1 szoragowych 75 
do nabycia w Ziemiańskiej. Espls-
aadzie, W»ź6a»-L :(», R, -owalski' 

ul 11 Listopada 26. 

złodzieje zamordowali dozorcę 
POTWORNA Z B R O D N I A «f SĄDZIE* 

Koło, 29 czerwca. Ubiegłe] nocy we wsi 
icmanln, gminy Skotniki, powiatu tureckie-
o, dokonano bestjałsktego morderstwa na 
sobie 33-letniego Fryderyka Befke, miesz
ańca wsi Wiesiołków, gminy Kaszew pow. 
olsklego. 

Belkę byl dozorcą nocnym sadu owoco
wego należącego do Justyny FeneroweJ. U-
tiegłego wieczora dozorca zSuwazył jakie— 
roi osobnika kradnącego z sadu agrest i po 
zetzkL Belkę podszedłszy znienacka do zło 
Izieja uderzył go prętem żelaznym przez ple 
:y. Osobnik jęcząc zbiegł, pozostawiając w 
ogrodzie koszyczek z oberwanym agrestem 

Mszcząc się za pobicie złodziej powrócił 
.v towarzystwie kilku osobników. 

Pod osłoną nocy napastnicy cl prze"dosta 
1 się do sadu 1 Śpiącego w słomiane] budce 
lozorcę związali sznurem, poczem zaczęli 

bić kijami. 
Przeraźliwe jęki Belkego zaalarmowały, 

rodzinę właścicielki sadu. Kilka osób pośple 
szyło na pomoc dozorcy, co widząc napastni 
cy zbiegli, kryjąc się w zmrokach nocy. 

Fryderyk Belkę, dawał słabe oznaki ży
cia. Ciężko poranionego dozorcę wniesiono 
do izby 1 niezwłocznie postano po lekarza 
do pobliskiego miasteczka. Przybyły w kil
ka godzin później lekarz został już tylko sty 
gnące zwłoki. 

Mordercy rozbili swe] ofierze dosłownie, 
głowę. Trupa zamordowanego Belkego za
bezpieczono na miejscu do czasu przeprawa 
dzenla oględzin komisji sądowo - lekarskie], 

Zaalarmowana wiadomością o bestjalsklej 
zbrodni policja wszczęła energiczne poszukl 
wanla. Na ślad sprawców zbrodni dotąd jed 
nak nie natrafiono. 

1 DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
I C O N A J L E P S Z E ! 

. • 
• cokolwiek droższe— 
1 —WIELOKROTNIE 
• L E P S Z E ! e Bracia Adamowlcze 

wyładowali w Harbour Grace. 
St. Jihns (Nowa Funlandja). O go

dzinie 17-ej min. 45 czasu lokalneg< i 
bracia Adamowlcze wylądowali w Har 
bour Grace. 

NOWOŚCI K A R A B I N E K SPORTOWY 
(wedluf rritinktn małokalibrowy i celownl 
kłem I musika. Ostatola (dobyci techniki 

.wiprttcMineJ! Wykonani* masywna I b., ele
g a n c k i e . Waga I I pol ke., dlarołe" lufy tó eta. 
Nadaje sle tnskomlcle do wsielklch celów 

P"rio*ych do nauki ttrselsnla de eelu. dla atrselalc, de polowaals aa ptactwo I t.p. Cena reklamowa wras s 250 kulami tvi 

Kobieta w męskiem ubraniu 
wyskoczyła z okna I I I -go piętra. 

Łodź, 29 czerwca. .W dniu wczorajszym, l w nogę Andrzeja Karpińskiego, zam. przy ul 
w godzinach popołudniowych, z okna 3 pic | Piwnej 53. Ofiarę wypadku przewieziono na 
tra klatki schodowej przy ulicy Nawrot 64,' ' 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłe j doby. 

— Oficerowie holenderskiej marynarki wo 
jennej bawiący w Gdyni zwiedzili port, Goś 
cie z zachwytem wyrażali się o urządzeniach 

— Bawiący w Krakowie gen. Debeney 
wraz z oficerami francuskimi w ciągu dnia 
wczorajszego zwiedził zabytki Krakowa. -— 
Prezydent miasta podejmował gośd francu
skich śniadaniem. O godz. 21,30 gen. Debe
ney opuścił Kraków udając się do Pragi. 

—W, rocznicę podpisania traktatu wer 
salskiego obchodziły wczoraj całe Niemcy 
dzień żałoby narodowej. 

— Polska zajęła 3 miejsce w nuha-
rze Narodów w Akwlzgramie. 

Zamknięcie zjazdu gazowników i wodociągowców 
U c z e s t n i c y w y j e c h a l i d o K a t o w i c . 

wyskoczył na bruk podwórza jakiś mężczyz 
aa. Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
ro stwierdzi! przedewszystklem, ie samo— 
jojcą była kobieta w męskiem ubraniu, o 
krótko ostrzyżonych włosach. 

Desperatką okazała się niejaka 24-łetaia, 
Bagenja Sztejnbart, bezdomna. Odniosła o-
la okaleczenia głowy 1 pęknięcie kręgosłu
pa 

Po udzieleniu pierwsze) pomocy desperat 
tę, wstanie beznajdzlejnym, przewieziono do 
szpitala miejskiego w Radogoszczo. 

W podwórzu przy ulicy RokicfóstdeJ 18, 
w celach samobójczych wskoczyła do dołu, 
biologicznego Chaja Kirszbaum, zamieszkała 

tymże donn. Sąsiadom udało się po paru 
Minutach wydobyć z dołu desperafEę. 

Kh-szbaumowa uległa lekkiemu zatruciu 
raramL Lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego udzielił jej pierwsze] pomocy. 

W bramie przy oL Andrzeja 28 w zamla 
-za samobójczym napiła się karbolu 24-let 
lia Marjanna Adamczyk, niewiadomego miej 
»ca zamieszkania. 

Desperatkę przewiózł łebara pogotowia 
ratunkowego do szpitala miejskiego w Ra 

dogoszczn. 
W domn przy ulicy Urzędniczej 13, Jozef 

Małecki manipulując rewolwerem postrzelił 

kurację do szpitala. Małeckiego pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej. 

W podwórzu przy ul. Łącznej 7, spadł z 
huśtawki i odniósł ogólne obrażenia 5-lctui 
Albert Zylberberg, zamieszkały w tymże do
mu. Ofierze wypadku udzieli! pierwszej po
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratunko 
wego. 

Wczoraj o godz. 5 popołudniu w podwó 
rzu przy ul. Mostowej 23a usiłował pozba
wić się życia przez powieszenie 29-lctni Ru 
dolf Freitag, bezrobotny, zamieszkały przy 
ulicy Pomorskie] 86. Rozpaczliwy czyn bez 
robotnego zauważyli lokatorzy, fftórym u'Ja 
to się w porę przeciąć pętlę wisielca. 

Freltaga przewieziono na kurację do szpl 
tala w Radogoszczu. 

Nowy w y n a l a z e k dla 
Sanaae'aM doroatycb 

Nowy, alt aleesay, auaałala nl.-
•ata.liwy pnyrtąS „ A H O M l " . 
Nl.raa . la w.póln.ra a piaraf* 
watywą, matnią, p-tyaam I . I -
itotlt.mi. Kma k»p'o»y wy-
ata r a t y u «ata * y ala. P a l a * 
u d a w o . n l a waMlycla Pray 
rmąd ,Anow", diiakl awef de* 
brooi. |.«t roaaaw.iaa&aio.j 
o.tym awiaeia. Peaiadoaty aaae-
atwo podalekeweA. C n a wr . i 
a. .paaabant eiyata tyUa al. 
S.95. Cl .ot M\% pny edblerae. 
Wy.»lk« b. dy.Vr.ta.. Adl. 
Gol i l . ra .a r . w a m i w t , al. 
War.oka akr. SM Ł U a i p , 
Pa B.da.Uaiu al. 1.7S (mota. 
aaaaa.aatf) wyiylamy aejnowtia 
(wyd. I ł * * ) , tl«al>e«aaa, ale-
kawa kilaike «r. aad. Ł. Demb 
•kia|i l 'r« I t tycana draidal 
a a a a a l a n a l a ciał c l a l y 

ŁÓDŹ, dnia 29-go czerwca. — 
i) W dniu wczorajszym zakończyły 

się obrady 16 Zjazdu Gazowników I Wo 
dociągowców Polskich oraz I Zjazdu Ga 
zowników i .Wodociągowców Słowiań
skich. 

Wczoraj we wczesnych godzinach 
lannych kończono prace poszczególnych 
komlsyj, jak gazu sztucznego, gazu ziem 
nego, wodociągowo-kanalizacyjnej i wre 
szcie technlczno-sanitarnej. 

Obrady w sekcjach zakończono defi
nitywnie o godzinie 10 rano, poczem u-
czestnicy zjazdu wyjechali specjalnym 
Dociągiem do Tomaszowa Maz., gdzie 
zwiedzili Fabrykę Sztucznego Jedwa
biu. Zwiedzanie fabryk! trwało do go
dziny 2 popołudniu, toczem wycieczka 

gazowników 1 wodociągi wców udała 
się do Spały, gdzie odbył się obiad a p< 
nań krótkie zebranie Związku Gazowni
ków I Wodociągowców Słowiańskich. 
O godzinie 7 wieczór wycieczka powfó 
cila do Łodzi. W tym też czasie w loka 
lu przy ulicy Piotrkowskie! 243 odbyto, 
sie uroczyste zamknięcie zjazdu. 

Wszyscy goście'tak krajowi, jak i zl 
graniczni wynieśli z Łodzi 'aknajlcpsze 
wrażenie. 

W nocy uczestnicy Zjazdu Gazowni
ków 1 Wodociągowców Słowiańskich 
wyjechali do Katowic, gdzie zwiedź* 
huty Bethlęn Falva, Batorego. Hutę Kro 
lewską oraz kopalnię węgla w Mysło
wicach. 

O k r ą t y n a u l i c a c h Ł o d z i . 

DZISIEJSZE UROCZySTOSCI* 

Z B a z a r n e j na Moniuszk i . . . 
Starostwo Grodzkie Łódzkie poda

je do wiadomości publicznej, że z dniem 
30 czerwca 1934 r. Biuro Ekspozytury I 
Starostwa Grodzkiego mieszczące się 
dotychczas przy ul. Bazarncl Nr. 4 prze 
niesione zostało do lokalu Ekspozytury 
I' przy ul. Moniuszki Nr. 8. 

Zakres działania Ekspozytury I Sta
rostwa Grodzkiego tak po j względem 
kompetencji terytorialne] lak 1 rzeczo
wej nic ulega żadnej zmianie. 

S A C H A R Y N A P O D M A T E R A C E M . 

WyKrycie najwieKszej itryjówKi przemytniczej 
Z Wilna donoszą: 1 nie zawiera ani krzty prawdy. 

JBurza nad Łodzią. 
( Pioruny l ulewa. 

Łódź, 29 czerwca. — Wczoraj popołud
niu nad Łodzią przeciągnęła burza, połączo 
la z biciem piorunów. Od godziny 3 i pół, 
lo 4 i pół popołudniu trwał ulewny deszcz, 
'.tory niżej położone ulice zamienił WpCTdTu 

rJuiza nie pociągnęła za sobą aa szczęścia 
powaźnlcjszyćn wypadków. 
4 Piorun uderzył w przewody elektryczne, 
abrykl Eisenbrauna, przy ul. Kilińskiego "228 

t WsktrTeTT tlSerzenia pióru rnTTTJi al iły się 
|,kable przy maszynie parowej. Pożar ugasiła 
,w zarodku strat ogniowa. śMtm 
r Straty nieznaczne. 

JtZAOINĄL ratlerek czarny podpalany — od-
Tprowadzić za wynagrodzeniem, ul. Slenkle-
„wlcza nr. 165. 

Od dłuższego czasu policja otrzymywała 
Informacje, Iż w Wilnie, gdzieś w rejonie uli 
cy Makowej mieści się potajemna centrala 
przemycanych towarów, a w pierwszym rzę 
dzie sacharyny przywożonej z nad granicy 11 
tcwsklcj do Wilna. 

Drogą obserwacyj ustalono, ie „centra
la" mieści się w mieszkaniu Łazarza I Estery 
Klełbaków przy uL Makowej 7. 

Po ustaleniu tych okolicznoścTpoUcja cze 
kała na nadejście do centrali większego tran 
sportu przemytu. 

Wczoraj właśnie Wydział śledczy otrzy
mał informacje, iż do składnicy Kiełbaka do 
siarczono z granicy litewskiej 100 kilogra
mów 

szmugJowanej sacharyny. 
W. związku z tem około godziny pierwszej 
w nocy funkcjonarjuszo Wydziału Śledczego 
dokonali rewizji w mieszkania KlełbaRów. , 

Narazle rewizja nie dała żadnego wyniku. 
Dopiero po dłuższych poszukiwaniach pod 
jednym" fmateraców policja znalazła w 42 
jednokilogramowych "Woreczkach 42 kJlogra 
my sacharyny kryształkowej. , 

Esterę KIełbakową, która TłuShczy się 
że sacharyna pozostawiona została w łóżku 
przez Jej zbiegłego przed kilku dniami sub
lokatora, zatrzymano, gdyż tłumaczenie się, 

W wyniku dalszego dochodzenia ustalo
no, że Kicłbakowle byli w stałym kontakcie 
prawie ze wszystkimi przemytnikami grasują 
cym] na polsko - litewskiej granicy. 

Policja jest przekonana, że ze zdemasko 
wanlem Kiełbaka wykryta została 

największa kryjówka przemytnicza, 
na terenie Wilna. Obecnie prowadzone jest 
dalsze dochodzenie celem ustalenia, czy zde 
maskowana centrala nlo posiadała również w 
Wilnie, lub na prowincji oddziałów. 
Znalezioną pod materacem sacharynę skon 

flakowano i przekazano urzędowi celnemu. 

p) Zgodnie z naszą zapowiedzią, w dniu 
wczorajszym na terenie Łodzi rozpoczął 
się uroczysty obchód „Święta Morza". 
W ciągu dnia domy zostały udekorowa 
ne flagami o barwach narodowych. Rów 
nież tramwaje zostały zaopatrzone w 
chorągiewki, 

Wieczorem o godzinie 8 ulicami mla 
sta przeszedł korowód samochodów I 
motocykli, przebudowanych na okręty 
1 motorówki, z których członkowie Ligi 
Morskiej 1 Kolonialnej rozdawali ulotki, 
przyczem prowadzona była zbiórka na 
Fundusz Obrony Morskiej. 

Pozatem w parkach i na placach pu 
blicznych ulokowane zostały orkiestry 
i chóry, które wykonały szereg utwo
rów muzycznych i śpiewanych. 

Dzisiejsze uroczystości — właściwe 
rozpoczną się o godzinie 9 rano nabożea 
stwem w świątyniach wszystkich w y ł 
nań, zaś o godzinie 10 rano odbędzie sW 
uroczyste nabożeństwo w katedrze św. 
Stanisława Kostki, z udziałem przedsta; 
wicicli władz państwowych i tamorzą-j 
dowych. 

W ciągu dnia w miejscach publicz
nych będzie apel do społeczeństwa i 
zbiórka na rzecz Funduszu Obrony Moi 
sklej. 
W dniu wczorajszym z ambon poszczejj 
gólnych parafjl proboszczowie odczytał 
wiernym specjalny list pasterski J. EJ 
ks. biskupa dr. Wincentego Tymiedeo*; 
kiego, który w całości podajemy powU 
te j . 

Na szosach, kortach i boiskach< 
Dzisiejszy kalendarzyk sportowy. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e ! ! ! 
C h o r z y n a r n p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 
Specjalne lecznicze rumowe bandaże 

ortopedyczne mojel metody wstrzymają 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
1 dzieci 

OBNIŻENIE /OŁADKA I JELIT usu
wam przet założenie specjalnych indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzusz
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO
SŁUPA 10 AR BY) !l Lecznicze gorsety or
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA ORUŹUCE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTEUSS) specjalne wkłady według 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RECE 
I NOGI. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI. 

S p e c , o r t o p e d . O. Petrykiewicz z e L w o w a 
t M t , ot. Piramowicza Nr. 9 dawnie) Olgldska (front parter). 

przy dworen Łódź—Fabryczna. 
HW40A: OaoMate stawienie sle chorych konieczne. 

Telefon: 177-09 (tn> 

Kalendarzyk sportowy na dzisiaj prze 
wijjuje niezwykle dużą liczbę imprez 
we wszystkich niemal gałęziach sportu: 
Plłna nożna: 

Boisko Wimy godz. 10.30 mecz o 
mistrzostwo klasy A pomiędzy ŁTSQ a 
Wimą. Boisko WKS godz. 17.30 mecz o 
mistrzostwo Masy A Turyści — Strze
lecki KS. 
Lokkotlotyka: 
Stadjon WKS-u od" godz. 9 rano > tróf-
mecz mlędzyklubowy ŁKS — Zjedno
czone — IKP z okazji dnia PZLA. Stad
ion ŁKS początek mistrzostw lekkoatle
tycznych związku okręgowego Makabl. 
Tenis; 

Na kortach ŁKLT w Helenowle od 
godz. 9 rano mecz o drużynowe mistrzo 

stwo Polski AZS (Warszawa) - ŁKLT. 
Pływanie: 

Na basenie ŁKS-u o godz. 17 począ
tek dwudniowych zawodów pływackich 
o mistrzostwo okręgu we wszystkich 
klasach. 
Kolarstwo: 

Na szosie warszawskiej ze startem 
w Krzywiu pod Zgierzem mlędzyklubo-
we szosowe zawody kolarskie TZS-tfJ 
Start o godz. 8-ej. Na torze w Helcnc-
wic międzynarodowe zawody kolarskie 
spdnterowskie I za motorami. 
Gry sportowe: 

Na wszystkich boiskach spotkania o 
mistrzostwo okręgu we wszystkich 
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Święto Morza 
w Rudz ie Pab ian ick ie j . 

Komitet Obchodu „święta Morza" w Rudzie 
Pabianickiej w niedziele tj. dnia 1 lipca 1934 r. 
o godz. 14-eJ w parku p. Stefańskiego w Radfeie 
Pabianickiej urządza zabawę ogrodowa, na pro 
gram której złożą sle: tance, zawody pływackie 
zawody kajakami, ognisko na kępie, podróż 
tratwą po stawie 1 puszczanie wianków. 

W czasie zabawy przygrywać będzie dobo* 
rowa orkiestra. Bufet na miejscu obficie zao
patrzony. Podróż powrotna tramwajami tmpew 
niona. Wejście 49 groszy. Dochód przeznacza 
sl« na F. O. M. 

Ze względu na cel imprezy wszyscy łodzią* 
nie spotykają sie w niedzielę w parku Stefań
skiego w Rudzie PabJanlckleJ. 

Dwie siostry zabiły brata. 
Pięć kobiet na ławie oskarżony eh. 

Dr. mad. 

okulista 
w y j e c h a ł , 

' I dn. 1 aiarpnia gabinet seata)* prztołationy na 
ii- Piotrkowska 113, te!- 165-17. 

Godz. przyjęć od 1 — 2 1 5 — 7. 

POTRZEBNY chłopiec do praktyki krawie
ckiej, zgłaszać się z rodzicami, Abramow-
kiego 31, Kamiński.. 

PLACE w STOKACH są do sprzeda
nia taniej niż dotąd przy przedłużeniu 
ulicy Pomorskiej. Dojazd tramwajem 
! ką 1 10-ką. 20 minut od krańcowego 
przystanku tramwajowego. Informacji 

i udziela dwór w Stokach w- niedzielę, 
i śouita. i codziennie. - ' 

SKNILÓW, 29.6 — Złym duchem rodziny 
Buciów, zamieszkałych w Skniłowie, byl głu 
choniemy Wasyl Bać, który w niemożliwy 
sposób teroryzował swą matkę Marje, siostrę 
Annę, również głuchoniemą i 19-letnią Ewę. 
Wasyl Buć przed rokiem pobił tak dotkliwie 
ojca swego, że ten skutkiem tego umarł. 
Głuchoniemego bali się wszyscy i do tego 
nawet dochodziło, że siostra Ewa 

często z domu uciekała 
1 mieszkała u najstarszej zamężnej siostry 
Ireny ChruścieloweJ we Lwowie. W końcu 
siostry miały już tego dość i postanowiły 
zgładzić brata. Matka wiedziała o tych za
miarach, Jednak nie powstrzymywała córek 
swoich, gdyż syn Ją często bił, tak, że bała 
się o swe życie, 

W nocy obie siostry wykonały swój plan 
Ewa kupiła węgla za 25 gr., napaliła w Izbie, 
w której spał Wasyl, głuchoniema Anna obie 
piła gliną szuber, poczem obie poszły spać 
do sąsiadów Kozaków, którym powiedziały, 
że chcą zaczadzić Wasyla. Rano kiedy wraz 
z matką wróciły do domu, zastały Już zimne 
zwłoki Wasyla, który 

zmarł wskutek zaczadzenia. 
Anna odlepiła glinę ze szubra 1 wywietrzyła 
trochę mieszkanie, poczem dopiero Ewa za 
wiadomOa policję o wypadku. 

Dochodzenia policyjne w krótkim czasie 
wpadły na właściwy trop. Ustalono, że Anna 
1 Ewa spowodowały śmierć Wasyla, matka 
ich Marja namawiała ich do tego, ponadto 
sąsiad Piotr Kozak i jego córka Marja Ko
zak wiedzieli o tem. W sprawę tę wmiesza
na była również Irena Chraścielowa, którąli kary. Obrońca zgłosi wniesienie apelacjL 

nakłaniala świadków 
do fałszywych zeznań. 

W związku z tem zasiadły na ławie oskaf 
żonych Anna i Ewa Buć, oskarżone o zbrod
nię zabójstwa pod wpływen wzruszenia 
Marja o podżeganie do zabójstwa, Pion- Ko
zak i Marja Kozak oskarżeń, że nie przyszli 
denatowi z pomocą, a Irena Chruścielowa xi 
nakłanianie świadków do fdszywych zeznai 
przed trybunałem karnym. 

Rozprawa miała sensacyjny przebieg. AA 
na zeznawała za pośrednictwem biegłego 
nauczyciela szkoły dla głwhoniemych Fran
ciszka Scheinera. Oskarżma była bardzo 
podenerwowana, często vstawala % ławy, 
wydawała okrzyki, gestykulowała. Z oświad 
czenla biegłego wynikał*, że wyparła si*J 
winy. 

Natomiast Ewa przyziała się. Twierdzi
ła, że matka 1 siostra są riewinne, w Jej omy 
ile zrodził się plan, ona o kupiła sama wę
giel, napaliła w piecu i siowodowała śmierć 
brata. Stara Budowa tłacząc zaprzeczyła 
winie. Na obronę swą pjdala, że nieraz mó 
wiła, że syn Jej dokuczt, że dałaby flaszkę 
wódki temu, ktoby spowodował jego śmierć, 
ale nie myślała tego sera Trze] dalsi oskaf 
żeni bronili się, że ze spawa tą nie mają nif 
wspólnego. 

Trybunał wydał wyrok, mocą którego 
skazano głuchoniemą Ainę na 2 lata więzi* 
nia, Ewę na 4 lata, mąkę na 3 lata, Piotr* 
Kozaka na rok więzieria z zawieszeniem* 
Irenę Chruścielowa na lok więzienia z zawi e 

szeniem, a Marję Kozat uwolniono od win/, 

J 
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4 Rabacie — stolicy Mohammeda lii. 

NIECZYSTA RĘKA SUŁTANEK. 
Zycie w haremie . 

Rabat, w czerwcu. 
W dawniejszych czasach trzy stoli

ce Marokka — Fez, Meknes i Marra-
tech — kolejno gościły swego władcę, 

i Ud czasów protektoratu francuskiego 
sułtan p rzebywa głównie w Kabat, 
siedzibie generalnego rezydenta. W 
każdym pałacu zamieszkuje w przy
bliżeniu tysiąc osób mężczyzn i kobiet 

(Starsze żony i k rewne niemal n i -
tdy me zmieniają miejsca zamieszka
nia, t y l ko matka sułtana i małżonki 
legalne (dwie do czterech) towarzyszą 
mu wszędzie ze służbą. 

Pałac w f e z jest wspaniały. P o 
siada olbrzymie ogrody, zbiornik i k r y 
stalicznej wody , aleje cyprysowe, w y 
łożone mozaiką, obfitość drzew pal
mowych, granatowych, róż i jaśminu. 

Harem <od arabskiego s łowa haram, 
tłumaczącego s ię: „zakazany" , „wzbro 
niony"), zajmuje odosobnioną część re 
'ydenc j i pałacowej. 

Matka sułtana cieszy się 
powszechnym szacunkiem. 

Autorytetem s w y m zarządza ca łym 
drobnym ruch l iwym światem haremu, 
otaczając największą opieką i miłością 
najulubieńszą wśród legalnych żon suł
tana. 

Wszystk ie małżonki w ł a d c y Marok 
ta pochodzą z rodów arys tokra tycz 
nych, są bądź potomkiniami szeryfów, 
"a,dź córkami dostojników. W y p a d k i 
rozwodu lub powtórnego wstąpienia w 

W i ą z k i małżeńskie trafiają się bardzo 
(•zadko; po większej części całe ich ży -
I up ływa w jednym haremie. Panie 
te prowadzą t r yb życia książęcy: wsta 
to późno i wiele czasu poświęcają swej 
toalecie. Piękność i elegancja w hare
mie. Jak i gdzie indziej, są bronią ko -

1 niecą zarówno obronną, jak i zaczepną. 
Ody pierwsza toaleta zostaje ukończo
na, Murzynka wnosi na błyszczącej 
tacy miedzianej pierwsze śniadanie: p i 
kantne zupy. mleko, ciastka, masło i 
Pieczywo, oraz herbatę. 

P ie rwszym strojem porannym miesz 
kanki haremu sułtańskiego jest „cza
rni r" — rodzaj, długie) białej koszuli, 
zapiętej pod szyją, na którą później 
wkłada się suknię z miękkiej we łny , w 
del ikatnym odcieniu, lub adamaszkową, 
o szerokich rękawach, t. zw. „ka f tan" , 
t na ten ostatni dopiero „ f e rad i e " , ko ł -

wspaniałą sprzączkę ze złota, bogato 
ozdobioną drogocennemi kamieniami, 
na ręce nakłada się złote bransoletki 
łub koła z masywnego srebra; na szyi 
lśnią drogocenne naszyjniki ze szma
ragdów i pereł. 

Dookoła starannie uczesanych w ł o 
sów owi ja się jedwabna chustka w 
jaskrawym kolorze, t zw . „Sebnia 4*, 
której frendzle wdzięcznie zwieszają 
się z jednego boku. W uszach błyszczą 
się długie i ciężkie ko lczyk i , ze wzg lę 
du na ciężar swój podt rzymywane n i 
ci , owijającą się dookoła g ł owy , a u-
k ry tą pod jedwabnym turbanem. 

W dni świąteczne i podczas uroczy
stości czoło suł tanki zdobi diadem 
z ło ty z drogocennemi ka*mieniami. 

Siedząc przed lustrem, każda suł-
tanka pociąga rzęsy swe „ k o h e l e m -

zapomoca długie] ig ł y , 
oraz rysuje b r w i swoje w „ ł uk i mi ło 
śc i " . Paznogcie rąk i nóg pomalowane 
są henną na kolor czerwony, a „suak" 
krasi dziąsła i usta dla uwydatnienia 
blasku zębów w uśmiechu. 

Po ubraniu się i naciąganiu na nogi 
miękkich pantofl i , haftowanych jedwa
biem i złotem, sułtanka opuszcza swój 
pokój i w kolejności hierarchicznej i -
dzie przywi tać matkę sułtana. Po za
łatwieniu wszelkich formalnośsi, prze
pisanych grzecznością wzeledem matki 
swego pana, sułtanki składają sobie 
w i zy t y , gawędzą, zaiadaia. słodycze i 
zabawiają się z dziećmi, poczem udają 
się do ogrodu — jedynego miejsca, 
gdzie wolno im "Vn7vvać «się 

her zpsfon na tws>rzv. 

W międzyczasie sułtan udziela 
audjencyj, słucha sprawozdań swych 
..uzara", oraz dragomena, t łumaczące
go mu dzienniki europejskie. W ten 
sposób dzień dobiega południa, obwiesz 
czonego śpiewem ..nuddena" z w y s o -
ko<wi meczetu. O tej porze każda z 
su łunek wraca do s w y c h i%rywatnvcb 
apartamentów, gdzie wkró tce ukazuje 
się przydzielona jej slużeo:?ica — M u 
rzynka , i na stole przede wszy stk iem 
stawia okrągły chleb, połamany na ka 
wa ł k i . Przed rozpoczęciem posi łku 
sułtanka myje p rawą rękę na podanej 
jej misce ( lewa ręka, jako nieczysta 
nie może być używana p rzy stole). 

Kolejno pojawiają się dania z kuch
n i na półmiskach, ok r y t ych p o k r y w a 
mi ~" jaja, gołębie, baranina, t radycy jny 
»ksskus", a wreszcie h e r b a t z miętą. 

Jest to godzina największego upału 
— bezwietrzna cisza, wśród k tóre j nie 
słychać nawet głosu zwierząt , k tóre 
chronią się w cień. 

Około czwar te j — herbata, tak nie
zbędna każdemu w M a r o k k a Nieco póź 
niej jeszcze sułtanka zmienia pewne 
szczegóły stroju — bądź k l? ; noty . badź 
chustkę jedwabną i wszystk ie, krętemi 
wąskiemi schodami udają sic na tarasy, 
górujące nad .Fezem, słuchać" śpiewu 
pr7v wtórze mandolin... 

Gdy pałac sułtana pogrąży się w e 
śnie. cisza zalega dookoH haremu. 
Wówczas cień b ia ły , k tó r y wyprzedza 
..arita." prześlizguje się w f T o n e ..miej 
sca nietykalnego".. . Rzućmy zasłonę: 
to sułtan śpieszy do dzisiejszej wyb ran 
ki . G. D. 

Żono zabiła męSsa 
g d y w r ó c i ł p i i a n y d o d o m u . 

W jednym z domów przy ulicy Jeannot 
w Nancy rozegrała się straszna tragedja 
małżeńska, 43-letni robotnik, Albert Stuze-
mann, zosta] pchnięty nożem przez własną 
żonę 1 padł 

trupem na miejscu. 
Zabójczy ni oświadczyła podczas posłucha 

nia w komisarjade policji, że mąż jej wró 
cii późną nocą do domu pijany i chciał ją 
zamordować nożem. Podczas bójki, jaka 
się miała rzekomo wywiązać między mał
żonkami, niewiasta wyrwała nóż z ręki mę
ża 1 zadała mu nim śmiertelny cios. 

Przyczepka samochodu ciężarowego 
uśmierciła synka emigranta polskiego. 

Na ulicy Faubourg d'Arras w Bethune 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, które
go ofiarą 

padło dziecko polskie. 
Mały 9-letnl Kazimierz Planczyk, wracał 
ze szkoły do domu rodzicielskiego przy uli 
cy de ta Deule w towarzystwie swoich kole 
gów. Nagle Planczyk zbiegł z chodnika na 

jezdnię w chwili gdy nadjeżdżał samocli-J. ' 
towarowy lrenee Richard handlarza jar
marcznego z Cateau z przyczepka stylu 
Przyczepka uderzyła w chłopca i zmiażdży 
ła mu zupełnie klatkę piersiową tak, żr 
dziecko na miejscu 

wyzionęło ducha. 

RAŻONA P I O R U N E M D Z I E W C Z Y N A 
S T R A C I Ł A J%OtfC* 

W Yerr ieres niedaleko Chalon sur 
Marne uderzy ł piorun w łąkę w chwi l i , 
gdy radny Henryk Feui l l let i jego cór
ka zgrabial i siano. Uderzenie pioruna 
nastąpiło w momencie, gdy ojciec z cór 
ką znajdowal i się obok sięb'e. Ojciec 
odniósł t y l ko lekkie poparzenia, lecz cór 

ka runęła na ziemie bez przytomności 
z bardzo ciężkiemi oparzeniami. 

Nieszczęśliwa dziewczynę odniesio
no dc domu i p rzywrócono óo p r zy tom 
ności. Stwierdzono z przerażeniem, że 
straci ła zupełnie mowę . 

Wersalu. 

Pożegnalny l is t babci 
gcnzric «r NOC?. 

Ponura tragedja rodzinna rozegrała 
się w Berl in ie. Policja ot rzymała 
przed k i lku dniami wiadomość że robot 
nica Marja Poetsch zniknęła wraz z 
4- letnim swoim wnukiem, aby popełnić 
samobójstwo, Mar ja Poetsch opuściła 
wieczorem mieszkanie swojeco svna i 
jego żony wraz z swoim wnuk iem Wol f 
gangiem i nie wróc i ła wiece' . Jeszcze 
tego samego dnia syn o t rzymał od mat 

,KLT. 

ocza* 
okich 
itkieb' 

i r tero 
:lubo-i 

zs-tri 
:1eno-
irskie 

nia o 
itkieb 

a. 

k i l ist, w k tńrem zawiadamia go, że za
bierz z lekkiego muśl inu. Dookoła, s ta- i rn ierza popełnić samobójstwo 
hu obwija się „medama" — pas tka- wraz z ukochanym wnukiem. 
Czy ze złota 1 srebra, zamknięty na 2 l istu można było wywnioskować, 

że powodem rozpaczl iwego kroku mat 
k i b y ł y nieporozumienia ro iz inne. 

Policja powiadomiona o tem, rozpo
częła natychmiast poszukiwania. Oneg 
daj w nocy usłyszano nagle rozpaczl iwe 
k r zyk i kobiety i chłopca na jeziorze 
Wanusee pod Ber l inem. 

Oddział ra tunkowy puścił się natych 
mi-.st łodziami na jezioro, ecz nie zna
lazł nikogo. Dopiero prz^d dwoma 
dniami znaleziono w kąpiel isku nad je 
ziorem Wanusee zw łok i Mar j i Poetsch 
ł Jej 4-Ietniego wnuka . Tłi|iny paryżan przed zamkiem w cza sie podpisywania traktatu. 

oskar 
zbrod-
szenia 
tr Ko-
rzyszB 
iwa zi 
teznai 

tg. Afl 
sglego 
Frań-

jardzc 
ławy, 

•świad 
rła sty 

lerdzl-
ej omy 
ta wę-
smierc 
eczyła 
az m<5 
flaszkę 
Śmierć, 
oskar 

iją ni* 

łórego 
wlęzW 
Piotra 
enlent 
zawi* 

I win/, 
>elacji-

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I . 

S t r z a ł o ś w i c i e 
P o w t e f ć . • • • r a n 

P r z e s z l i do h a l l u . W i e c z ó r b y ł 
c h ł o d n y , w i ę c z n o w u z a p a l o n o w k o 
m i n k u i z n o w u m i m o w o l n i e p o w r ó 
t o n o d o t e g o samego t e m a t u . L e c z 
nie n a d ł u g o . Z j a w i e n i e się i t a n g r e 
t a p r z e r w a ł o r o z m o w ę . M a t e u s z 
hiósł t e l eg ram, k t ó r y p r z y w i ó z ł z 
mias ta . O d d a ł g o M a c i e j o w i , o w zaś 
d r ę c z y ł g o p i n u a d m i n i s t r a t o r o w i ; 
ce remon ja ł m j s i a ł być z a c h o w a n y . 

— Depesza? D o k o g o ? 
— D o p a n i — M a r s k i pocjał te le 

fcram L e n i e k tó ra w p r o s t os łup ia ła . 
Przez c h w i l ę stała bez r u c h u , p o t e m 
n e r w o w o rozćartfa b l a n k i e t , s p o j 
r za ła n a t e k s t depeszy i z a g r y z ł a so 
>ue w a r g i d o r r w i . 

— O d kogc? — s p y t a ł L u d w i k . 
*dąc k u żon ie . _ P o k a ż . 

I D r g n ę ł a . W j e j oczach z a d y g o t a ł 
i «e1c. O d r u c h ó w * zm ię ł a t e l e g r a m w 

' ł ł o n i i bez s ł ova r z u c i ł a g o d o k o 
m i n k a n a pastwę p ł o m i e n i . . . 

r o z d 7 i a ? ; v i r . 
N a z a j u t r z r a i o przy jechać n o t a 

r jusz. Jeszcze n i ; z d ą ż y ł zd jąć p a l t a 
e d v n a d b i e g ł a M a g d a l e n a D o r n . 
W d z i ę c z ą c się pociesznie, o z n a i m i ł a 
p r z y b y ł e m u , że est na jb l i ższa k r e w 
«a Jana B o l t o n a k t ó r y n ie pozos ta 
w i ł żadnego tes tamen tu . Jest p r ó c z 
n i e j w n r a w d z i e jeszcze d r u g a s io -

• s t ra , K l ż b i e t a R»vowa, ale. . . 
L — A l e j a . iakc s ta rsza i j a k o m a t 
K a t r o j g a dz iec i , p o w i n n a m o t r z y -
biać c o n a i m n i e } t r z v r a z y w i ę c e j , 
h iż ona . k t ó r a m i t y l k o ier lnego sy 
Oa. C z v n ip mnm s łusznośc i , ccc igod 
n y pan ie rejencie,) ~ " u " 

i ' > . c i godny p a n r e j e n t r o z w i a ł b ł o 
Jgie nadz ie je p rzeds ięb io rcze j p a n i 

M a g d a l e n y , t ł u m a c z ą c j e j , że a n i 
w i e k , a n i i lość p o t o m s t w a n ie m a i ą 
t u żadnego znaczen ia , że o b y d w i e 
s i o s t r y będą d z i e d z i c z y ł y po p o ł o w i e 
o i le n i e m a i n n y c h k a n d y d a t ó w do 
j a k i e j ś części s p a d k u . 

— O c h , k a n d y d a t ó w jlest r nó-
s t w o , pan ie re jenc ie , ale w s z y s t k o 
t o są da ls i k r e w n i . Z a c h w i l ę zoba
czy p a n całą tę menaże r ję . 

Jakoż w parę m i n u t p ó ź n i e j „ c a 
ła m e n a ż e r j a " z w y j ą t k i e m D o r a z i -
! ó w z g r o m a d z i ł a się w h a l l u oalacr. 
T . u d w i k B o l t o n p r z e d s t a w i ł się 
p i e r w s z y . 

— Jes tem n a j b l i ż s z y m k r e w n y m 
z m a r ł e g o . 

— P a n ? A ' pan i D o r n m ó w i ł a 
p rzed chw i lą . . . 

— P a n i D o r n i pan i R e y o w a , — 
w t r ą c i ł L u d w i k , — t o p r z y r o d n i e 
s i o s t r y m e g o s t r y j a . P r z y r o d n i e ! 
Tan B o l t o n m i a ł t y l k o j ednego r o 
d z o n e g o b r a t a Z y g m u n t a , k t ó r e g o 
j e d y n y m s y n e m j e s t e m w ł a ś n i e i a ! 

— A , t o z m i e n i a pos tać rzeczy . 
W t a k i m raz ie p a n i D o r n o t r z y m a 
iedną szóstą część s p a d k u , t y l e ż sa 
m o p a n i R e y o w a , a p a n resztę , c z y l i 
' szóste. 

O b i e s tarsze c lamy p o d n i o s ł y 
w i e l k i l a m e n t . Revov -ą zdo ła ł syn 
wreszc ie uspoko i ć , lecz ene rg i czna 
p a n i M a g d a l e n a o ś w i a d c z y ł a , że o n a 
(ak n i e s p r a w i e d l i w e g o k o d e k s u n i c 
izna ie , że w n i e s i e r e k u r s , apelac ię . 

n ie m ó w i ą c i i i ż o ska rdze 
do .Trybunatu A d m i n i s t r a c y j n e g o ^ , 

— I do D y r e k c j i G a z u , c i o t u n i u . 
— d o r z u c i ł M i c h a ł B o l t o n , śc iąga jąc 
p rzez t o s t r a s z l i w ą b u r z ę n a s w o j ą 
g ł o w ę . 

T y m c z a s e m M a r s k i z w r ó c i ł się 
do n o t a r j u s z a z z a p y t a n i e m , k t o z 
r o d z i n y z m a r ł e g o m a . .objąć r z ą d y " 
c z y l i w y d a w a ć r o z k a z y j e m u , j ak 
d o t y c h c z a s gene ra lnemu , a d m i n i s t r a 
t o r o w i d ó b r i p r z e d s i ę b i o r s t w J a n a 
B o l t o n a . 

— O c z y w i ś c i e , m y t r o j e , — w t r ą 
r i ł a s k w a p l i w i e M a g d r l c n a . 

I z n o w u s p o t k a ł a j ą „ s t r a s z l i w a 
k r z y w d a " . N o t a r j u s z o r zek ł , iż t v m 
c z a s o w y z a r z ą d m a s y s p a d k o w e j m a 
ob jąć L u d w i k B o l t o n , j a k o spadko 
b ie rca cz terech szós tych i d e a l n y c h 
części ca łego m a j ą t k u . . 

— S łysze l i śc ie? ! — L u d w i k p o 
w i ó d ł d o k o ł a d u m n y m w z r o k i e m . — 
P a n i e re jenc ie j a b y m chc i? ł t o 
mieć na p iśmie . . . B o z r o d z i n ą . . 

— R o z u m i e m . . . N a r a z i e sp i szemy 
t y l k o m a l e ń k i p r o t o k ó l i k . za parę 
«lni p r z y j e d z i e t u m ó j s u b s t y t u t , d o k 
ł ó r H e l m a n , k t ó r y s p o r z ą d z i d o 
k ł a d n y i n w e n t a r z y k s p a d k u , a p o 
t e m poproszę p a ń s t w a do s iebie. L T ' 
d a m y się r a z e m d o sądu z a k t e m ze j 
ście o raz i n n e m i p o t r z e b n e m i d o k u 
m e n t a m i i.... 

— i... o t r z y m a m d e k r e t dz iedz i c 
t w a ? 

— O , co t o , t o n ie . N a 3ckrec?k 
t r z e b a dłużę? poczekać, t r z e b a 
w p i e r w u r e g u l o w a ć ^ poda teczek 
s p a d k o w y , a j a k ż e ! . L e c z dos tan ie 
nan f o r m a l n e u p o w a ż n i e n k o d o spra 
w o w a n i a z a r z ą d u masa s p a d k o w ą , 
k t ó r y t o za rządz i k m o ż e p a n w y k o 
n y w a ć już od to f c h w i l i . 

M a r s k i p i e r w s z y z ł o ż y ł n o w e m u 
c h l e b o d a w c y „ h o ł d " i g r a t u l a c i e . 

— D z i ę k u j ę , d z i ę k u j ę , — L u d w i k 
poda ł m u ł askaw ie d w a palce, i 
naraz ie p o > o s t a w i a m pana na j e g o 
d o t y c h c z a s o w e m s t a n o w i s k u , a le 
pensję o b c i n a m od p ie rwszego cze»* 
iv;ca jcu £ « y i c d z » y , o 2 5 procent 

T o samo d o t y c z y w s z y s t k i c h i n n y c h | a le n ie p o s i a d a m y ż a d n y c h d o w o 
o f i c j a l i s t ó w i ca łe j s łużby , co zechce j śów,^ k tó reby , p o t w i e r d z a ł y j e j s łn 
pan z a i n t e r e s o w a n y m z a k o m u n i k o 
w a ć jeszcze d z i s i a j ! . . T r u d n o , pan ie 
M a r s k i , k r y z y s — 

T a k i e b y ł o p ie rwsze zarządzen ie 
z a r z ą d c y m a s y s p a d k o w e j . 

N a c h w i l ę z a p a n o w a ł o m i l czen ie . 
Z a w i e d z e n i w s w o i c h nadz ie j ach 
p re tendenc i do o l b r z y m i e g o s p a d 
k u spog ląda l i z zadrośc ią na L u d w i 
k a i z u r a z ą n a n o t a r j u s z a , sp i su ją 
cego s w ó j „ p r o t o k ó l i k " . H a l l za l c -
•la c isza t a k w i e t k a , że n a p r a w d ę 

spychać b y ł o , j ak p i ó r o s k r z y p i . L e c z 
św ie tne u c h o m ł o d e g o s p o r t s m a n a 
pos łysza ło w p e w n y m m o m e n c i e coś 
w i ę c e j , j a k i ś d e l i k a t n y szelest gdz ieś 
w g ó r z e , i n k b y na g a l e r y j c e p i e r w 
szego, l u b d r u g i e g o p i ę t r a : 

— C i e k a w y m k t o się t a m p r z y 
czai ł , — m r u k n ą ł c i c h u t e ń k o . 

— C o p a n z n ó w m ó w i ? 
M i c h a ł n a c h y l i ł się do M a g d a l e 

n y i p o w i a d o m i ł j ą szep tem o s w o -
j e m spos t r zeżen iu , doda jąc , że t o za 
oewne k o g o ś ze s ł u ż b y c iekawość 
t u z w a b i ł a . 

— N i e , pa r t i e ; t o b a r d z i e j p o d ob 
ne do W a c ł a w a D o r a z i l a ! . . A c h , gdy 
b y t e n ł o t r n i e b y ł s k r a d ł t e s t a m e n 
t u ! 

— C o o o ? ! — N o t a r j u s z z a m i e n i ł 
.się w s łuch . — C z y j t e s t a m e n t ? 

— M o j e g o b r a t a . U k r y t o g o . a 
;a m a m pode j r zen ie , że t o zrobi ł . . . 

— J a k t o ? ! — R e j e n t h u k n ą ł p ic 
ścią w stó ł . — Przec ież p a n i sama 
zapewn ia ła m n i e , że n ieboszczyk n ie 
z o s t a w i ł żadnego t e s t a m e n t u a t e 
raz. . . W r i ęc j a k b y ł o w ł a ś c i w i e ? 

— T a k , pan ie r e j e n c i k u , że tes ta 
m e n c i k l eży w b i u r e c z k u , ale j a k i ś 
ł o b u z i k z g r o n a t e j r o d z i n k i g o 
z g r a n d z i u c h n ą ł , — o d p a r ł M i c h a ł 
B o l t o n , naś ladu jąc bez z a r z u t u s t y l 

o t a r j usza r o z m i ł o w a n e g o w z d r o 
h n l en iach . 

—- Jest t o oczyw iśc i e ty ł l co n a 
sza h i p o t e z a — d o r z u c i ł L u d w i k — 

ze 
s z n o ś c 

— A l e czy w i e c i e n a p e w n o 
n i eboszczyk p o z o s t a w i ł t e s t a m e n t 

— N i e s t e t y , n i e , — o d r z e k ł z n ó w 
L u d w i k , w y w o ł u i a c t ą o d p o v i e d / i . i 
ż y w e p r o t e s t y o ! / / d w ó c h s t a r s z y c h 
pań . 

W t r a k c i e o m a w i a n i a t e ] s p r a 
w y nadesz l i obo je D o r a z i l o w i e . J u l 
ia d o w i e d z i a w s z y się, źe t e n s ta r 
szy p a n jes t n o t a r i u s z e m , k t ó r y m a 
p r o w a d z i ć p r z e w ó d s p a d k o w y , dała 
g ł o ś n y w y r a z s w o j e m u o b u r z e n i u . 

— A c h , t a k U Z a n a s z e m i p leca
m i ! . - N a s n ie r a c z o n o z a w i a d o m i ć , 
że p a n r e i e n t p r z y j e c h a ł . D l a c z e 
g o ? — D o p a d ł a L u d w i k a . — D l a 
czego, p y t a m ! 

— D l a t e g o , źe t o b i e się t u t a j n i c 
n ie n a l e ż y ! 

a — Z o b a c z y m y c z y n i e ! Pan ic 
re jenc ie , n a z y w a m się J u l j a D o r a -
z i k . Jes tem b l i s k ą k r e w n ą z m a r ł e g o 
B a r d z o b l i s k ą ! 

— M a s z t o b i e ! 

N o t a r j u s z z a m i e r z a ! j u z w y b u c h 
nąć g n i e w e m , że się g o t u u s t a w i 
czn ie w b ł ą d w p r o w a d z a , lecz L u d 
w i k s z y b k o z l i k w i d o w a ł „ k o n k u r e s 

• — 

— J u l i a D o r a z i l j e s t d a l e k ą k u 
z y n k ą J a n a B o l t o n a — w y j a ś n i ł . 

— H a , w o b e c t e g o p a n i n i e m o 
że sobie rośc ić ż a d n y c h p n r w d o 
s p a d k u . W e d ł u g u s t a w y k r e w n i 
b l i ż s i w y ł ą c z a j ą d a l s z y c h . 

— Słysza ła?, J u l j o ? ZecKc ie j 
w i ę c p r z y j ą ć t o 3 o w i a d o m o ś c i i w y 
r i ą g n ą ć z t e g o k o n s e k w e n c j e . 

— T o znaczy? 

— T o z n a c z y w y j e c h a ć ! 

— W y j a d ę , k i e d y zechcę ! T y n ie 
masz t u n i c do r o z k a z y w a n i a ! 

(d. c. n.J 
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f i l 11 StlUtF. 
ycle Warszawy wIcllK* 
Na komorę celną w Warszawie przy 

. 1 zamówiony przez »PAST-iczną" ze 
r do automatycznego podawania cza 

i abonentom telefonicznym. Po zmon 
waniu i wypróbowaniu będzie on nie 
wera uruchomiony. P rób / będą raia 
na celu ustalenie, czy anarat dobrze 

nkcjonuje i dobrze wysławia się po 
lsku. O ile wymowa nie będzie cał-
wicie odpowiednia, zaszfaby koniecz 
U odesłania nagranej taśmy spowro 
m. Jak wiadomo, aparat ten funkcjo 
>e na tej zasadzie, że taśma filmowa 

połączona automatycznie z zega 
m i co minutę aparat sam podaje go 
iny i minuty. Będzie to pierwszy 
obot" w Warszawie. 

* «• * 
Związek elektrowni polskich' w War 

awie przyznał dwa stypendia politech 
iki warszawskiej. Stypeud<a wynoszą 

ro 120 zł. miesięcznie otrzyma: I 
ud IV r. studjów Z. Kicir i jki i T« Sta 
ak. • » * 

Nietylko obsługa, ale sam wyglą'd ze 
nęirzny przeważającej większości skle 
' w w stolicy, pozostaje o wiele w 
le za sii siinkami w tej dziedzinie na 

••chodzie. Powodem tego stanu rze-
y jest niebywały konserwatyzm na-
ych sfer kupieckich, które ciągle jesz 
e operują pojęciami zeszłego stule-

"a. Nie robi się nic, albo prawie nic 
la przyciągnięcia publiczności, nie za-
hęca się kupujących, nie dba o wnę-
zc sklepu, ani wygląd wystawy lub 
ejścia do sklepu. Zadaniem inspekto-

atu artystycznego zarządu miejskiego 
st zwalczanie tego konserwatyzmu na 

azie w drodze perswazji. Akcja in-
pektoratu w tej mierze ma charakter 
połeczny. Inspektor pragnie bez przy-
usu skłonić zainteresowane sfery do 

ewizji swych dotychczasowych poglą-
ów. W tym celu inspektorat udziela 
szelkich niezbędnych wyjaśnień i 
skazówek. 

W wielu domach listy lokatorów 
ibo niedostatecznie są oświetlone, 
zględnie listy te są napisane w sposób 

ieczytelny. Dotyczy to przedewszyst-
)oii' przedmieść 1 północnej dzielnicy 
liasta. Naskutek wystąpienia Koła 
rzyjaciół śródmieścia, władze adminl-
tracyjne wydały już odpowiednie za-
ządzenla funkcjonariuszom P. P. w ce 

usunięcia tej anomalii. 
* 

Podług danych wydziału finansowo -
odatkowego zarządu miejskiego, przed 
iębiorstwa rozrywkowe miały w ciągu 
aja r. b. następujące wp ływy brutto 

bez podatku widowiskowego): kinema 
ografy 799.454 zł. (w maju t, z. 794322 
l). teatry - .176227 zł. (w maju r. z. 
23.053 zł.), koncerty - 14.890 zł. (16.087 
l) teatrzyki - 60.209 zł, (91.892 zł.), 
yrk - 19,376 zł. (41.000 z ł ) . zawody 
portowe — 61,112 zł. (48295 zł.), imprc 
V sporadyczne - 33207 zł. (13,370 zł.); 
reszcie różne - 5.802 zł. (3.841 zł.), 
o czyni razem w maju r. b. 1,115,281 
ł., gdy w maju r. z. "~ 1,121.863 z. 

jKrateczki . 

Jan Smutny z ulicy Batorego. 
Wyrwana torebka. 

Statystyka Jest nauką, która po
siada olbrzymie możliwości i pozwala, 
wysnuwać niezmiernie ciekawe wnio
ski — wywodził mi niedawno jeden ze 
znajomych. Wielu nawet Inteligentnych 
ludzi ciągnął dalej — nie wie właści
wie 1 nie zdaje sobie wcale sprawy z 
tego, co to jest statystyka L. 

— A ja wiem — przerwałem mu.. 
— Wiem nawet lepiej niż się może 
panu zdaje! 

i—i Słucham pana. Ciekaw jestem.... 
— No więc proszę. Oto przykład sta 

tystyk i : Jeśli pańska żona zdradza pana 
trzy razy w tygodniu, a moja żona nie 
zdradzała mnie ani razu, to według sta 
tystyki nasze żony zdradzają nas po 
półtora razu, tygodniowo. Tak? 

— Hm... Niby tak, ale widzi pan, 
chciałbym panu zwrócić uwagę, że 
moja żona... 

— ....zdradzała pana 7 razy w tygo
dniu? Wiem o tem i tylko dla przykła 
du powiedziałem, że trzy razy... 

Zwolennik statystyki spojrzał na 
mnie dzikim wzrokiem, ale w tej 
właśnie chwili dojrzał po drugiej stroj
nie ulicy swoją żonę w towarzystwie 
jakiegoś młodego człowieka, więc po
leciał za nimi. 

Ta historyjka statystyczna przy
pomniała mi się z tej racji że wpadła 
mi w tych dniach do rąk statystyka ra-
djofonji. Jak wynika z tych danych, 
pod względem zarejestrowanych radjo-
abonentów stoimy nietylko daleko w 
tyle za Ameryką, Japonją, Anglią, Nlem 
cami, Szwecją, Danją, ale i Czechami, 
Austrją, Belgią, Włochami, Węgrami, 
Szwajcarią, a nawet Łotwą. 

Czego to dowodzi? Rad jo polskie 
napewno powie: kryzys! 

Ale przecież taki sam, a może na
wet ostrzejszy kryzys panuje we 
wszystkich niemal krajach Europy. 
Przyczyna zła leży więc gdzie indziej, 
a raczej w samem sednie rzeczy: w. 
naszem radjo. Bo jeśli na Węgrzech 
na 1.000 mieszkańców przypada 37 ra-
dioabonentów, jeśli na Łotwie jest ich 
23, to cyfra 9 w Polsce nie da się wy 
tłumaczyć kryzysem, natomiast da 
się wytłumaczyć nudnym, beznadziej
nym programem, co najjaskrawiej wy 
stępuje w Łodzi, gdzie ilość radjoabo-
nentów wynosi, zdaje się, najmniejszy 
procent w Polsce. Ale też łódzka roz
głośnia jest najbardziej beznadziejna 
ze swymi starymi płytami, nunnemi, 
jak polskie pismo humorystyczne - ko
munikatami izby przemysłowo - han 
dlowej, które niewiadomo poco i dla 
kogo są wygłaszane, zainteresowani 
bowiem nie słuchają rzeczy oddawna 
im dobrze znanych, a laika absolutnie 
nie obchodzą dane, których i tak nie 
rozumie. Przy t. zw. „urozmaiceniu" 
programu I czyli przy koncertach ży
czeń słuchacz zasypia w czasie wy 
głaszania długiej, jak lista moich dłu
gów, litanji nazwisk radjotów, dla któ
rych przeznaczona Jest dana płyta. Te 
wszystkie Lusie K. od Mani P. Pipcie 
G. od wujciów H. mogą doprowadzić 

do szału najspokojniejszego człowie
ka. P ły ty zresztą powtarzają się z 
beznadziejną jednostajnością, marsz ko 
tlarzy prześladuje człowieka, który 
wysłuchał kilku koncertów życzeń, 
przez parę miesięcy, na dźwięk zasły
szanej przypadkiem melodii piosenki 
Wertyńskiego mimowoli szuka czło
wiek wyłącznika, na wspomnienie na
zwiska Fogga chwyta ochota przejazd! 
ki do Rygi. 

Dlatego przestałem się dziwić, te u 
nas tak mato ludzi posiada radiood
biorniki. Świadczy to, że zdrowy roz 
sadek nie zaginął w naszem społeczeń
stwie, j, . . . . t 

JASIO. 
'Jan Smutny z ulicy Batorego był 

rzeczywiście smutny. Wprawdzie nie 
posiadał w domu odbiornika radiowe
go, więc mógłby się chłopak rado
wać, ale brak gotówki nie pozwalał mu 
na rozpanoszenie się tego uczucia. Cho 
ciaż Jasio był smutny, i wałęsał się z 
kąta w kąt, to jednak umysł sprawnie 
pracował, zastanawiając się nad waż 
kiem zagadnieniem, skąd zdobyć go
tówkę? Zagadnienie to zawiązuje 
wprawdzie głęboką nić wspólnoty mię 
dzy Jasiem a większością rządów euro 
pejskich, jednakże Jasia fakt ten wca
le nic pocieszał. 

Faktem jest, te również jak 1 rządy. 
Jasio nie mógł znaleźć rozsądnego roz
wiązania zagadnienia i usiłował 24 
kwietnia wyrwać na ulicy Nowomłej-
skiej torebkę pewnej damie. Operacja 
ta nie udała się I Jasio posiedzi 2 mie
siące. 

Jerzy Krzeckl. 

PIĄTEK. 
X ' RASZYN, 

8.30 Pieśń poranna. i 
8,35 Muzyka z płyt. . ? 
8,3S Gimnastyka, i 
8,5J Mu.*>ka z płyt. j 
9.09 Dziennik poranny. 
9.10 Muzyka poranna (płyty). 
9,20 Chwilka pań domu. 
9,25 Muzyka (płyty). 
10„25 Program na (kiiań bielący. 
10,30 1 rariim. Nabożeństwa z Katedry łw. 

ana w Warszawie. 
Po nabożeństwie muzyka religijna z płyt. 
11,57 Syenal ozasu. 
12,00 Hejnał. 
12,05 Komunikat meteorol. db wsi. 
12,10 „Morze w polskiej muzyce symfonicz

ni i wokalnej". Poranek muzyczny ze itudja 
wyk. Ork. sytnt. P. R. pod dyr. J. Oziniiu-

kiego z udziałem J. Popławskiego (tenor). Przy 
rt. L. Urstein. 

13,05 P. K. Stromeneer wygłosi prelekcję p. 
„Morze w muzyce". 
U,15 Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. pod 

yr. St. Nawrota. 
13,45 W obozie ochotniczych drużyn robot 

niczych. Reportaż p. Pacłorkowskiego. 
14,00 Godzina muzyki lekkiej w wyk. Zesp. 

Jarz. Z. Grossniana z udziałem Tad. Faliszew
skiego (piosenki). Akompaniuje L. Urstein. " 

15,00 Felieton ze Lwowa. 
J5.15 Pieśni kaszubskie w wyk. Polskiej Ka

psli Ludowej pod dyr. St. Kazury (płyty). 
15,45 Pogad. roln. p. t. „Przewidywania zblo 

rćw i ich zbytu'*, wygi. p. St. Prus-Wiśnlewski. 
16,00 Sluehowisko p. t. „Szczęście na podda

szu' według Jana ds Lstracc. 
17,00 Przegląd teatralny. 
17,10 Polska muzyka ludowa w wyk. Ork. 

A. Stromberga I Wlad. Kaczyńskiego — z przy 
'siewkami B. Bolko. 

I8,0n Fragment teatralny. 
18,15 Pieśń polska i obca o morzu — w wyk. 

». St. ArgasińskieJ (sonr.). Przy fortepianie 
».of. L. Urstem. 

18,45 (Fefielon liter.) ^Pioro i ^Bander*,*' — 

Mężczyźni słabli 
Żądajcie beaplatnych proepektAw o moim epokowym 

wynalazku, •osracie ,X* prseclw Impotencji. 
PONAHSK1, Warsiawa, Warecki 10 — 18 Ł 

wygł. p. J. Stepowtki. 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Piosenki rswjowc (płyty). 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 Felieton aktualny. 
20,12 Koncert symf. ze Studfa. Wyk.: Ork. 

symfon. pod dyr. A. Dołżyckiego i E. Umińska 
(skrzypce). 

20.50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk marynarki woj. z Gdyni. 
21,02 D. c. koncertu symfonicznego. 
22,00 Skrzynka poeat. techniczna — omówi 

p. W. Frenkiel. 
22,15 Wiad. sport, ze wszystkich rozgłośni 

P. Radia. 
22,30 Muzyka salonowa w wyk. Oktetu Squl-

rca (płyty). 
23,00 Wiad. meteorol. dla kom. lotn. 1 kom. 

policyjny. 
23,05 Muzyka tan. z dane- „Cale Paradls". 
LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

15,00—15,15 Spodnie za drwa złote — wygł. 
Roman Merson. 

15,45—16,00 Muzyka (płyty). 
17,00—17,10 Repertuar teatrów i komunikaty 

łódzkie. 
SOBOTA. 
RASZYN, 

6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka (płyty). 
6,40 Gimnastyka. 
6,55 Muzyka (płyty). 

CZYTELKiKUI 
Hotwol ml aesptatnle określić: Twój chara
kter, sdolooscl, pfieanacieole I wysiciegól-
nlć najwsinlejsse lakty Twego ł y d a 
Określić kim Jeatea, kim być mozess. Pora
dzić jak zyć I poslepować, by iwycleako prze 
clwetawlć sic losowi. Natychmiast napisz 
własnoręcznie Irale. oaewlsko. rok I miesiąc 
urodzenia. W e i pod uwagę, te )estem człowie
kiem nauki, długoletnim redaktorem pociy-
tnego plami „5*11" (Wleass Tijemna). 
autorem wielu p n e niukowych. Nie priysy-
aylaj Cudnego wynsirodseols. Csytłlulkom .Echa- wyi jr łan 
horoskop bespUUle. Na kossty pocitow. I kancelaryjne 
sirącsTrt. w snsesksch poestowyeh. P n y l t c l f osobisto ca
ły dzień. W a r s z a w o , fcooaoeja . ,a»lt • Z ó r a w l a «7, 
P . T c b o » r » f o l o g . aayllor-a«kolail l». Ogłostenlo ssłąesye 

7,<i.s Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (płyty). 
7,70 Chwilka pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7 ..io Rozmaitości. 
11.57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Sławni śpiewacy (płyty). 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Koncert s Wilna. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Muzyka lekka (płyty). 
17,00 Słuchowisko dla dzieci starszych i mto 

dzieży p. t. „Legenda o bursztynowej koronie" 
— J. Stepowskiego (z okazji „Święta Morza1'). 

17,25 Koncert solistów. Wyk.: A. Karnlnska 
(sopran) i K. Petecki (baryton). Przy fortep. 
L. Urstein. «• 

15.00 „Co czytać'' — St Adamczewski (Fe
lieton literacki). 

18,15 Recital skrzypcowy J. Oz Umińskiego. 
Przy fort. prot. L. Urstein. 

18,45 „Szlaikittn brodnickim na kajakuj', 
wygi. p. Skroński. 

lij.55 „Zycie kultur, i artyst. stolicy". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Muzyka (płyty). 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 Koncert Chopinowski w wyk. St. Sapi-

nalskiego. 
20,30 Odczyt ze Lwowa. 
20,45—24,00 „Norma" opera BelIlni-ego. 

Transin. z Turynu. 
W przerwie I: Dziennik wleczoray. 
W przerwie II: Pogadanka aktualna. 
Po operze: Wiadom. meteorol. dla komunik. 

lotniczej. 
LÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,05—14,15 Komunikat toby Przem. Handl. 
W LndtL 

13,55—19,00 Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

20^0-20,40 Muzyka (płyty). 

lU 51! si. miesi 

Postrach ciche] wioski. 
Wariat zamordował głuchonieme5o. 

kosztuje abonament „Echa" 
i B o d n o s z e n i e m d o d o m u 
(Prenumeratę zamawiać można od każdeft 

dnia mieaiąca. Adrea: Karola 2 lnb łel. 102-28. Jak Piotrkowska 11. teł. 102- 29 
P n y e d b i e n * w adosiaislraoji Karała l 
ł a k Fiatrknwska H praaamarata wf. 

aori trik* 2 st. 30 a> 

Z Gniezna donoszą: 
Wieść o potwornem morderstwie, 

dokonanem w Działyniu na osobie 63-
letniego głuchoniemego mieszkańca 
Gniezna Józefa Kozłowskiego, wywoła
ła wszędzie ogromne poruszenie. 

Morderca 26-letni Walenty Pawlak, 
syn robotnika majętności w Działyniu, 
przebywał już swego czasu 

w zakładzie psychiatrycznym, 
skąd został po pewnym czasie zwol
niony. Po powrocie do domu przez pe
wien czas zachowywał się normalnie; 
później jednak począł zdradzać wyraź
ne objawy choroby umysłowej. I tak 
na kilka dni przed tragicznym wypad
kiem, w stroju Adama paradował po 
wiosce 1 na polach koło jeziora. Gdy 
odważniejsi mieszkańcy wioski usiło
wali go nawrócić do domu, porwał 
leżący na ziemi drąg i gonił z nim 
mieszkańców. 

Dwa dni później Pawlak bez żadne
go powodu pobił swego krewnego, co 
skłoniło ludność wioski — po porozu
mieniu się z jego rodzicami — do uwia 
domienia 

sołtysa o szaleństwach, 
Pawlaka. Sołtys polecił zawezwać dr. 
Domańskiego z Kłecka celem zbadania 
warjata. 

Przybyły lekarz nie stwierdził u 
Pawlaka oznak choroby umysłowej. — 
Pawlak tego samego jeszcze dnia spo 
wodował straszną awanturę w domu 
przyczem bratu swojemu 

odgryzł kawałek ucha. 
Widząc, że to nłe przelewki, rodzi

na Pawlaka obezwładniła szaleńca I 
skrępowanego sznurami umieściła na 

Nie używajmy zarrranlcznyeh wód mineral
nych I nolt prr.«cy.vMezaJa«vpłi, malne lepaza w 
r-olwro! WODĄ GORZKA MOWSZYŃSKA I NA
TURALNA SOL M0RS7.YŃSKA aa lakiem w 
•chorzeniaeh żołądka, Jelit, wątroby I nadmiernej 
otyłoleL Do nabycia w aptekach i skład, apt 

noc w chlewie. Pawlak, rozporządza
jący jak każdy furjat w chwili ataku 
szalu, dużą silą, zdołał się w nocy wy
swobodzić i znikł. 

Po pewnym czasie gdy ojciec jesjo 
udał się na pole do pracy, znalazł się 
koło domu. Wówczas matka poleciła 
mu zanieść ojcu śniadanie, co ten tci 
uczynił. Wracając z pola, Pawlak spot 
kał idącego do swych krewnych w" 
Działyniu Kozłowskiego. Dostąpił wiec 
do niego, ujął go pod ramię i miotając 
groźne przeciw niemu okrzyki, któ
rych biedny głuchoniemy nie mógł sły
szeć, zaczął go prowadzić. 

Po drodze Pawlak przewróci! niS* 
szczęsnego starca na ziemię a następ
nie wśród szaleńczego chichotu po
mógł mu powstać z ziemi. Gdy zanie
pokojony tem wszystkiem Kozłowski, 
podszedł do drzwi, jednego z pobliskich 
domostw, aby tam szukać opieki, za
stał drzwi zamknięte, albowiem rniesz 
kańcy tego domu na widok Pawlak* 
obawiali się 

wpuścić starca do środka. 
Rozwścieczony tem Pawlak popadł vr 
szał i rzuciwszy się całym ciężarem 
swego ciała na drzwi, wyważył je. Wi
dząc, co się dzieje,, domownicy roz
biegli się, przyczem kilku z nich ucie
kło na strych, a reszta wyskoczyła o-
knem na podwórze. 

Wówczas Pawlak chwycił leżąca 
łopatę i całą silą począł uderzać ni4 
starca po głowie. Pod strasznemi ude
rzeniami szaleńca Kozłowski legł na 
ziemię, co jednak nie powstrzymało 
szaleńca od zadania mu dalszych* { 

śmiertelnych uderzeń. 
Po dokonanej zbrodni szaleniec pr*,e 

bywał na wolności do czasu przybycia 
3 posterunkowych z Kłecka, którzy 
po zaciętych zmaganiach się z furjatem 

związali go 
i odstawili do sądu, skąd przekazano 
go do Dziekanki. 

Przed popełnieniem kradzieży 
świętokradca przystąpił do spowiedzi 

Z Czarnkowa donoszą: 
W nocy nieznany sprawca doko

nał świętokradzkiej kradzieży z kościo 
ła parafialnego w Lubaszu, pow. 
Czarnków. 

Świętokradca ukrył się w godzi
nach wieczornych w kościele, a gdy 
świątynię zamknięto, przystąpił do bo-
zecnego dzieła. Łupem złodzieja padły 
cenne wota historyczne cudownego o-
brazu Matki Boskiej, korony złote z 
głowy Matki Boskiej i Dzieciątka Je
zus, oraz wartościowa sukienka z r> 
brązu. 

Następnie złoczyńca opuścił kościół 
po linie służącej do podnoszenia 

zasłony cudownego obrazu. 
Jak stwierdzono, świętokradca ran 

nym autobusem na linji Czarnków— 
Szamotuły—Poznań wyjechał z cen
nym łupem i miał zamiar w Poznaniu i 
udać się w dalszą drogę. Wskutek ' 
natychmiast wszczętego pościgu w I 
Poznaniu ujęto go I odstawiono do wię> j 
zienia C z a r k o w s k i e g o . 

Znamienne jest, że złoczyńca przed 
dokonaniem swego czynu przystąpił 
d o spowiedzi i komunii św. a jednocześ 
nie wypytywał tlę, czy wota są war 
tośclowe, czy też zastąpione imitacja/ 

Dziwny rycerz pięknej Heleny. 
AIŁOŚĆ W f c Ó D WĘDLIN* 

fi KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA Ł6dź«Plotrkó w. 
Autobusy na powyżete] HnJI odchodzą do Piotrkowa • godz. 8, 0, U, 13, 1*% 17 I 10 

u cl. Wólezastaki*] 232 pray Dworcu Południowym. 
Ozaa p r a y j M d u godzina 1JK) Cena al. 3.40. 

Ze Lwowa donoszą: 
Miłość nie zna żadnych przeszkód. 

P. Michał Krzysztoff, właściciel kilku 
składów masarskich we Lwowie, za
mieszkały przy ul. Biłohorskiej 6, ma 

młodą i przystojną żono, 
której na imię Helena. — Piękna Hele
na była raz powodem długotrwałej 
wojny Trojan z Grekami i przysporzyła 
wiele zmartwień obu walczącym stro
nom. Helena Krzysztofowa również bę 
dzie powodem walki między mężem a 
jakimś nieznanym mu adoratorem, któ
ry wczoraj pod grozą rewolweru por
wał mu żonę. 

Sprawa ta przedstawia się wedle 
żałosnego opisu pokrzywdzonego mę
ża, złożonego na komisariacie przed po
sterunkowym, następująco: 

Przed południem pani Helena znajdo 
wała się w sklepie masarskim przy ul. 
Gródeckiej 23. Nagle drzwi gwałtow
nie się otworzyły, do sklepu wtargna.1 
mężczyzna, rosłej budowy z rewolwe
rem w ręku. Twarz jego była blada, o-
czy świeciły jakimś 

dziwnym blaskiem, 
cały drżał. Wymierzywszy rewolwer 
w głowę pięknej Heleny, — która sta
nęła jak wryta, patrząc z entuzjazmem 
na tęgo pięknego bandytę — chwycił 
ją za rękę i krzyknął głośno: „Musisz 
być moją! Inaczej zimna kula ugrzęźnie 
w twojej pięknej główce". Pani Hele
na milczała, nie wydala żadnego okrzy 
ku trwogi. Wprost przeciwnie, poczę
ła się czule uśmiechać do tego dziwne
go rycerza. Ten przysuwał się do 
niej coraz bliżej, wreszcie uchwycił Ją 
wpół zmuszając do opuszczenia razem 
z nim sklepu z prozaicznemi wedlina-j ml. 

Przed wyjściem pani Helena wyr-
I wała się z objęć owego nieznajomego 
I gentelmena. pobiegła do kasy i 

wzięła 500 zł. na drogę. 

Widać z tego, że była niewiastą prze
zorną, gdyż nie można pizewidzieć, czy 
w dzisiejszych ciężkich czasach ten ro
mantyczny kawaler miał przy sobie od
powiednią ilość gotówki by zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby ukochanej cho
ciażby w ciągu najbliższych kilku dni. 

Po zabraniu pieniędzy, p. Helena z 
wielką radością pobicia w otwarta 
ramiona rycerza, który stał groźnie 
na jednym miejscu, wymachując śmier
cionośnym browningiem. 

Ostatnie spojrzenie nuciła w stronę 
swojej matki Kazimierzy Solatyckiej, 
która była przez cały :zas w sklepia 
i widziała tą niezwykłą dla siebie sce
nę. Matka, aczkolwiek i jednej strony 
drżała o los córki, z dngiej jednak cie
szyła się, że w dzisiejszych czasach, 
w których miłość romaityczna dawnł 
wygasła, znalazł się mbdzieniec, którj 
nie bacząc na następstwa, 

siłą porwał jej córkę, 
A siła, jak wiemy, imponuje kobietom 
nawet w starszym witku. 

Na ulicy ów nieznary adorator chwy 
cił panią Krzysztofowa za rękę i razet! 
poczęli biec. Zdaleka zdawało się, że 
to para dzieciaków uradza sobie harce 
po ulicach. — Wsiedli razem do taksów 
ki, za którą zapewne zapłaci pani He
lena z owych pięciusjt złotych i odje
chali w niewiadomyn- kierunku. 

Panu Krzysztofo^ zdaje się nid 
żal żony, która tak htwo dała się n-
prowadzić. Nie wykjzała ona bowiem 
w momencie decycującym odpowie
dniej siły i woli i charakteru, ale ża! md 
owych 500 zł. bo w dzisiejszych cza- j 
sach suma ta przekracza nawet war
tość młodej i dorodrej żony. Wzruszd 
ny posterunkowy spisał sążnisty pro
tokół. Policja przjrzekta pomoc p< 
Krzysztofowi w odialezłeniu niebezpi** 
cznego Don Juana i płochej Heleny. 

W c 
dynie c 
łódzkiej 
dujący 
wanie s 
czterect 
gle pret 

Najb: 
niewąitp 
— SKS, 
duje czy 
szcze zi 
strzostn 
Union-T 
groźniej 
prymat 
eięstwo 
letowyn 
Btrzostu 
nienia 

Drug 
znaczeni 
wionem 
wentuali 
w takim 
strzostw 

Ak< 

Zarzi 
nego po< 
krajowy 
ici norn 
Wicie -

KI 
Lódź 

o — takie 
walismy 
żywczy< 
ły, a je< 
żywczyc 

Kredyt i 
śmierć i 
ną prz 
targ tn 

Oto i 

łych ku 

^a^aj: ,JC: 
bym zai 
Są dom 

Widzę, 
prawie 
dyt, nie 
do ręki. 
głowa h 

*>«e | . 

nycl 
Andi 
Przyjmuj* 

«t ola 

S p o j e t 

C E G H 
Prmyjmu 

w ssisM 

W. 
Pil 

SPEC. -

< 
Przyjmuje 
• 1 pól < 

i 
• Dli nie 

L I 
Latkar 

Gda 
Przyj 

Hal 
p o ł o i 

M . ; 
Chor. i 

Piotr 
Przyjr 

Ce 



Nr. 175 Str 

SPORT. 

Decydujące mecze na d w u boiskach 
Czy S . K . S . o d b i e r z e s z a n s e m i s t r z o w s k i e T u r y s t o m ? 

W dniu dzisiejszym odbędą sie jo- Wszystkie trzy zespoły stojące dotych 
mistrzostwo czas na czele tabeli w dalszym ciągu dynie dwa spotkania o 

łódzkiej klasy A- Mecze te mają decy
dujący wpływ na ostateczne ukształto
wanie się czoła tabeli, gdyż spośród 
czterech klubów walczących, trzy dą 
sie pretendują do tytułu mistrza Łodzi. 

Najbardziej interesującym meczem 
niewątpliwie fest mecz Uniou-Touring 
— SKS. Wynik tego meczu zadecy
duje czy wymienieni rywale będą je
szcze zagrażać ŁTSG w zdobyciu mi
strzostwa. Ewentualne zwycięstwo 
Onion-Touringu uczyni ten zespół naj
groźniejszym konkurentem w walce o 
prymat w piłkarstwie łódzkiem. Zwy
cięstwo natomiast SKS-u odbierze fio
letowym nadzieję na zdobycie mi
strzostwa i przyczyni się do wzmoc
nienia pozycji tego klubu w tabeli. 

Drugi mecz będzie miał kolosalne 
znaczenie w połączeniu z wyżej omó-
wionem spotkaniem jedynie w razie e-
wentualnej przegranej ŁTSG. Bowiem 
w takim wypadku kwestja zdobycia mi 
strzostwa nie zostanie rozstrzygnięta. 

będą kandydatami w równej mierze do 
zajęcia pierwszego miejsca. 

Omawiając szanse rywali w obu 
spotkaniach podkreślić należy, że w 
pierwszem z nich Union-Touring w i 
nien Je rozstrzygnąć na swoją korzyść. 
Zależeć to będzie oczywista od formy 
strzelców, którzy w tego rodzaju de
cydujących spotkaniach wykazują du
żą ambicję i do ostatniej chwili walczą 
z całą energją i zacięciem. * 

W drugiem spotkaniu aczkolwiek teo 
retyczne obliczenia wskazywałyby, że 
zwycięstwo winno odnieść ŁTSG.. to 
jednak dobra forma Wimy może spra 
wić- zwolennikom bialoczarnych przy
krą niespodziankę. 

Jak z powyższego krótkiego omó
wienia widać oba dzisiejsze mecze za 
ważyć mogą w decydujący sposób o 
zdobyciu tytułu mistrza łódzkiej klasy 
A, a co zatem idzie o zakwalifikowaniu 
się do rozgrywek o wejście do Ligi. 

Akcja zwalczania profesjonalizmu. 
Podwyższone diety zawodników. 

Zarząd Fińskiego Zw. Lekkoatletycz 
nego podwyższył diety zawodników w 
krajowych konkurencjach do wysoko-
łci normy międzynarodowej, a miano
w i c i e -

1 funta dziennie. 
Zarządzenie to ma pozostawać w 

związku z pod.ętą przez naczelne wla 
dze sportowe Finlandii akvją zwalcza 
cia profesjonalizmu. 

K l i e n c i z k s i ą ż e c z k a m i . 
ŻALE PRÓBNEGO KUPCA* 

Łódź, 29 czerwca. „Kredyt umarł** 
takie tabliczki lub podobne widy

waliśmy niedawno na skiepikachs po-
żywczych. Tabliczki te gdzie zniknę
ły, a jednocześnie ilość sklepików spo
żywczych 

znacznie wzrosła. 
Kredyt odżył, ale zato wielu sklepikom 
śmierć zaczęła zaglądać w oczy. Głów
ną przyczyną tego stanu rzeczy jest 
targ tn t. zw. „książeczkę". 

Oto co opowiada jeden z takich ma 
tych kupców: 

,< , !— Gdybym powiedział sobie dzi
siaj: „Kredytu,nie udzielam", musiał
bym zaraz dodać: „Zamykam sklep". 
Są domy przyzwoite, w których 

bieda aż piszczy. 
Widzę, że niektóre przed pierwszym 
prawie głodują. Ale nie proszą o kre
dyt, nie wciskają kupcowi książeczki 
do ręki. Bieda u tych ludzi wielka, ale 
głowa hardo do góry wzniesiona. Czę-

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p e e j . chor . w e n e r y c z n y c h , a k ó r . 

n y c b , w loscw (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
frzyimuj. »d U do 11 rano i od fi do H wlaez. 

w nl.drlel. ' awieta od 10 do 12 wpoł. 

Dr . m a d 

Ł. BERMAN 
SpeelaKata ebordb wenerycznych 

•kornych I moczopłclowych 
CEG1ELN1A.NA 1 5 , t e l . 149-07 
Pr.yju.ui* od gocl*. • — 12 I od • — • 

w niedziela 1 awłet" o d gods. 9 — 1 . 
CENY LECZN1COWE. 

sto człowieka coś nurtuje i samby już 
zaproponował kredyt, ale nie śmie, bo
by się obrazili, że ktoś waży się wtrą
cać do ich biedy... 

Ale sę i tacy, co nie z Jedne] korzystaj:} 
książeczki. Na jedną wybiera służąca, z 
drugą do sąsiada chodzi paniusia, a z trze
cią Jeszcze lata siostra pani domu. Zadłuża 
się to na wszystkie strony 1 niby płaci, ale 

zawsze coś urwą, 
czegoś nie dodadzą 1 koniec końców kupiec 
paść musi. No ale jak takim nie dać? jakto 
im wytłumaczyć, dla czego Jednym daję, a 
drugim odmawiam?.-

Każdy kupiec radzi sobie, jak może. Ale 
naszą branże drobnego kupiectwa spożyw
czego gnębią teraz książeczki. Z Jaką rzew
nością wspominamy te czasy, gdy mogliś
my się stosować do zasady „kredytu się nin 
udziela". 

Dr. med. H E N R Y K 

Z I O M K O W S K 1 
9pec|. chorób wenerycznych, skórnych 

I moczopłclowych 
6-go Sierpnia 2, te l . 118-33 

przyimate od 1 - 2 I od S — 9 wUez. 
wnleds. ( iw<e.ta ed 10 — 1 po poL 

Lecznica 
Piotrkowska 294 
przyjmuj lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta oa II-aj. rano do 8-ei wiect 

Porada 3 złote. 

D O K T Ó R 
W . Ł A G U N O W S K I 

Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
SPEC. - CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE. 
Gabinet R»en(gino-|ccznlczy. 

Przyjmuje od 8.30-10 r., 1 do 2 i pól I od 6 do 
8 I pól wiecz. W niedziele < święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla part. 
Dla nlezamornyct CENY LECZNICOWE. 

L E C Z N I C A 
L e k a r z y spec ja l i s tów 1 g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y 

Gdańska 20,tel. 116-44 
Przyjmują od Orano do 8 wieczorem. 

Dr. m e d . 

H . K L A C Z K Ó W * 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

l«**syiat. cods. od a>—i z i 5—t po pol. 

M. KLACZKO 
Chor . uszu, nosa, g a r d ł a i k r t a n i 

P i o t r k o w s k a <9, telef . 213.66. 
Przyjmuje 12 — 2 ed i — I po pet 

Ceny lecznlcowe. 

DR MED. 

M. GŁAZE 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a <> 4 . 
telef. 185 - 49 

sraybamie •« l l - 2 i s« 7 — «v» eissa, 
w stsdnsls. twtata sd 10 — 12 w pet 

Ole nli"7nmi>tnvch R»NT l.rrnleows. 

MJŻZ&ĘDNA. 

W praktyce- było Jeszcze* gorzej.* 
Niższe HI 
ne 
ski 
de! 
dla w 

dla 

•PRZ 

tó NAJWIĘKSZE 

rozwoju — 
ułatwienia, a nlewąt-

„Święto chodzenia" w Łod 
dałoby niewątpliwie p ł a t n e rezuitsfy. 

Szofer Grześkowiak przejechał na ul. 
Piotrkowskiej nieznaną staruszkę. 

Szofer Bork rozbił trzech pasażerów 
skręciwszy po pijanemu z nasypu w 
rów. 

Dwa samochody zderzyły się na ul i
cy. 

Czteroletni chłopak, bawiący sie na 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

" '2 serie więcej 
Lekarz przed sadem 

Niejaki Edmund Gabryjanczyk leczył się 
u dr. Żebrowskiego w Ubezpleczalnl Społe
cznej na powiększenie migdałów. Dr. Że
browski po dokiadnetn zbadaniu pacjenta 
postanowi] zoperować Gabryjańczyka 1 pole 
cii mu udać się do szpitala Ubez SpoL przy 
ul. Żeromskiego, gdzie mlal osobiście doko 
nać operacji. W dniu 26 września 1933 r. 
Dr. 2cbrowsftł dokona! operacji, pttyczern 
mlal obrazić słownie Gabryjańczyka. Akt 
oskarżenia zarzuca dr. Żebrowskiemu, iż 
przy operacji użył słów: „stój cholero, — 
jesteś gorszy, niż dziecko". W imieniu dr. 
Zebrowskiego występowa! adw. Kotowski 
R m. Łodzi, a w imieniu Gabryjańczyka 
adw. Remblelińskl z Pabjanic. Przed sądem 
przesunął się szereg świadków spośród 
personelu szpitala 1 członk. Ubez. Społecz. 

Św. Anna Górska-Rogozlńska — pielę
gniarka szpitala Ubez. Społ. stwierdza, iż 
będąc przy operacji, słów zawartych w ak 
cle oskarż, nie słyszała, natomiast sama 
podkreśliła, że użyła słów ,,siedż pan spo 
kojnie, gdyż sił mi brak trzymać pana". 

Tych samych słów użył dr. Zebrowski, 
gdyż pacjent zachowywał się niemożliwie. 

Św. Szachnowska Petroszela — oświad
cza, Iż w krytycznym dniu była w szpitalu 
u chorego synka, będąc blisko sali operacyj 
nej słyszała krzyk pacjenta 1 słowa wypo
wiedziane przez dr. Zebrowskiego: „Stój 
cholero". 

Co n a s p o 

U AR Letni — 
p r a c y r o z w e s e l i ' 

św. Grzelczak Zygmunt — sanitarjusz, 
aczkolwiek, trzymał Gabryjańczyka pod
czas operacji, słów tych nie słyszał. 

św. dr. Eichler Witold — naczelny le
karz Ubez. SpoL podkreśla, że Gabryjan
czyk skierował zażalenie do Zarządu Ubez. 
SpoL domagając się w ciągu 24 godz., po 
doręczeniu pisma, satysfakcji 

Na zapytanie sądu — jak może osądzić 
dr. Zebrowskiego jako podwładnego leka
rza, dr. Eichler wyjaśnia, że istotnie charak 
ter dr. Zebrowskiego jest nieco rubaszny, 
ale 

wstrzemięźliwy i ojcowski. 
Na końcu zeznaje Stefanja Kljanow-

ska — pielęgniarka szpitala Ubezp. SpoL 
która podkreśla, że zachowanie się Gabry
jańczyka podczas choroby było niegrzecz
ne. Pewnego razu przychodząc do lekarza 
odezwa] się do p. KljanowskieJ: „Co pani 
nie widzi, Te ja przyszedłem" I zawsze 
chciał być pierwszy przyjęty, chociaż inni 
byli z poza Pabjanic i więcej zależało Im 
na czasie. • 

Po przesłuchaniu świadków i zam
knięciu przewodu zabrał głos adw. 
Rembieliiiski, a następnie adw. Kotow
ski, który zbija częściowo wywody 
strony przeciwnej i opierając się na 
skardze skierowanej do Zarządu Ubez. 
Społ. przez Gabryjańczyka, a zawiera
jącej 4-ry strony pisma dochodzi do 
wniosku, że jest to raczej jednostka 
przeczulona i cytuje słowa wyjęte ze 
skargi, „moje serce więcej krwawi, n i i 
moje migdatki". 

Sąd po krótkiej przerwie ogłasza 
wyrok mocą którego dr. Żebrowski zo
stał uniewinniony. 

ru 

jezdni cudem uniknął śmierci, gdvż sz 
ier w ostatniej chwil i zdążył zahamo 
wać ciężki autobus. 

Obdrapana taksówka I lezygnacj 
czeka, aż żegnająca się rodzinka zejdzi 
z jezdni na chodnik, aby przepuścić sa 
nu.chód. 

Łódź, nie umie ani jeździć ani cho 
dzić! 

Dla szofera nie robi różnicy jecha 
przez ulicę, czy przez... staruszkę. 

Rodzice chłopczyka z zadowolenie 
konstatują, że ich pociecha uie zosta! 
przejechana przez autobus, ale do * 
w y im rt»* przyjdzie zabionić mu n 
przyszłość bawić się w czasie najwięk 
szego ruchu 

na samym środku Jezdni. 
W ostatnich miesiącach kilka śmier 

telnych przejechań znaczy dorobek 
chu ulicznego. 

Ale publiczność w dalsz\m ciągu 
nieskończoną ufnością czek 1 na środk 
jezdni na pędzący na nią samochód. Kt 
ry w wypadku poważniejszych obra 
żeń, ufność te wreszcie skończy. 

Podobno władze bezpiec/.cństwa no 
sza się z zamiarem urządzenia kilk 
dniowych lekcyj chodzenia i jeżdżeni 
po ulicy. .. 

Najwyższy czas! * 1 
W Warszawie te lekcje da'y nadzw. 

czajny rezultat. 
10.000. złotych, zebranych jako dora 

ne kary za nieprzestrzeganie prze 
sów powiększyło Skarb Państwa, 
10.000 przechodniów, którzy po złoto 
ce zapłacili za swoje roztrzooanie. 
pewno nauczy się. 

przyzwoicie chodzić po ulicy. 
Pierwszem urozmaiceniem sezon 

powinno być ..święto chodzenia**. 
Niech policja nauczy 

dzian chodzić po ulicy. 
Niech szoferzy, doraźnie karali 

przez posterunkowych, naucza się od 
powiednio regulować szybkość i dawa 
sygnały. 

Niech staruszki zrozumieją, żc n-
chodniku Jest bezpiecznie] niż na jezd 
ni. ale niech szoferzy poczują jednak 
że ihizje staruszek i dzieci co do bezoi 
czeństwa na Jezdni nie są ^ ' m o łudzą 
cych pozorów dostatecznym powód 
do przejeżdżania ich. 

na 

wreszcie ło 

DR. MED. _ 

N I E W I A Z S K I 
ad. Andraeja S. l o l . 159-40 

leereby skoro.*, weaeryeaae 
i moczoptciowe 

Prsy]ss«jo ed 8 do 11 i ed 5 de 9 pp 
W niedziel* > święte od 9—1 pp. 
Ole pod oddzielna poczekalnia. 

V I . KOCHANA GŁUPIA tii.tt: 
I I Micj«kł — CUDZF d • i i / .ku. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 181 — Nitouch. 
Bagatela Teatr Rewii (Piotrkowska 94, -

Drzwiami I okuaniiil 
Cyrk Czar — Inauguracyjne przedstawić 

nie. 
Adria — Brat diabla. 
Capitol — Świat bez mężczyzn. 
Caslno — Platynowa blondynka. 
Corso — 1. Burza o brzasku. II. Moby Dick. 
Czary — 1 Jaka mnie pragniesz. I I . Po

gromcy przestworzy. 
Grand-kino — Fortancerka. 
Metro — Brat diabla. 
Muza — I. Kobiety wolą brutali. 11. Rozkosze 

małżeństwa. 
Oświatowe — I. Kurw syberyjski. II. Ta

jemnica limuzyny. 
Palące — Symfonia iycla. 
Przedwiośnie — Jasnowłosy sen. 
Rakieta — Zakazana melodja. 
Rozy — Płomień. 
Sztuka — Byłem ci wierny. 
Zachęta — I. Adiutant Jego Wysokości. II 

Mąt z urojenia. 
WYSTAWY. 

I P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 
braców. p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Lucynie. 
Wschód słońca 3.18 
Zachód - 19.59 
Długość dnia 16.41 
Ubyło dnia 8,27 
Tydzień 26. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

schab 

Bazylika Morska nad polskim Ba ł tyk iem 
jako pomnik wdziccatności Wszechmocnemu 

Zupa jagodowa 
kapustą, kompot 

łazankami, 
truskawek. 

Doktdr 

W O Ł K Ó W Y S K I 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na ul. Cegielnianą U 
teleten 238-02 

Chor . w e n e r y c z n e , m o c z o p t c i o w e 
i s k ó r n e 

Prtyjmuje od godz, 8—12, od 4—6 1 od 7—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

I f E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

I moczoptciowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—* wleci, 
w niedziele 1 lwięta od 9 do 12 w poL 

DU P«A oddzielna poczekalnia. 

LECZNICA . . o m e g a -
IłŁwflsijlwfl Lekarzy speeialistdw 
O ł ń w n s a Q 1 < » " b ł M t dentystyesny U l O W n a Y, telefon 142-42. 

przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście. 
Pomoc akuszery MM Zastrzyki. Opatrun
ki. Analizy lekarskie Lampa kwarcowa 

Rentgen D;at»rmja. 

P O R A M I ZŁ . 

Nie ostalibyśmy się Polakami, gdybyśmy 
przestali wierzyć w Boga. Wiara św. chroni 
ła i broniła nas w czasie niewoli. Wierzymy, 
święcie, ze Wolność i Niepodległość zaw
dzięczamy Opatrzności Boskiej. Przepiękny 
przykład wdzięczności za odrodzenie nasze 
dał Poznań, stwarzając ofiarnością publicz
ną wspaniały pomnik Serca Jezusowego. 

Nam nad Bałtykiem drugi monumentalny 
stworzyć trzeba pomnik dla Stwórcy WoTno 
ści i Niepodległości Polski, tutaj nad smę
tni Bałtyku Talami, nad naszem Morzem Pol 
skiem, o które walczył Chrobry, nad któreml 
•zginął św. Wojciech, które zdobywał wtedy 
sław IV, a któreśmy okupili trudem naszym i 
znojem, a którego polskość do zawdzięczenia 
mamy twardemu, niezłomnemu, polskość ko. 
•chającemu, a głęboką wiarą w Boga przesiał 
kniętemu ludowi kaszubskiemu. 

Nam koniecznie należy tutaj zbudować] 
Bazylikę, któraby z KamTennej dory p"ró"rriT<3 
piowała swemi rozmiarami i stylową strukta 
rą architektoniczną na całą Polskę! Pragnie 
my zbudować Bazylikę nad Polskiem Mo -
trzem na dowód wdzięczności Wszechmocne 
m<I który przed laty 16-tu mocarne Swe wy^ 
rzek! słowa: Polsko, Tobie mówię, wstań! 

1'raguiemy przeto dać dowód nie tylko wdzie 
rznośd, za prowadzenie nas poprzez wejac 
powszechną ku jednemu celowi: L j . od bud 
wanru Polski, wolnej i niezależnej, lecz 
nież zadokumentować, że ziemi naszej, TM 
go Polskiego Morza, prutego dziś jaz okrę
tami pod polską banderą wziąć tobie nśs 
z wolimy, że 

Nie rzucim Ziemi, skąd nasz ród, 
Ze nie ostąplm piędzi ziemi 
Kropli wody z naszych rzek, 
Tak nam dopomóż Ból 

KS. TEODOR TUSZYNSK> 
DZIEKAN. 

Wielki koncert. 
7*0 to zarówno cyfra instrumentów tal 
' muzyków którzy biorą udział w wi^ 

Dr. med. 

M TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Z g i e r s k a 1 1 , t e l . 2 4 6 - 0 9 

Przyj muj'e od 4 — 8 w. 

D r . med . 

S . K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety i dziee 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146.10 
srzyjmuje ad 11 — 1 i od 3—4 ps peŁ 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze stałem! leskami 

OOKTOKA 

D O N C H I N A 
n i P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . ^ 2 1 - 7 2 . 
Przyimnła elf ckeryeh wyis»(a|ą«ycb 
yrzebywiaU w Uuaicy (eperaejt cte. 

a takie chorieh prxycbodza,cyck. 
9 - i i » n - i i pói. 

ncralnegc inspektora wojskowych 
kiestr w RUIMPJL 

Niezw>kie rogaty program kjrtce.-
tu, który odbędzie sie już we wtorek 
lio.-.t na boirku Łódzkiego Klubu Spor 
towego ściągnie tysiączne rzesze mel 
manów i wszystkich komu nie jest ob 
04 kultur i nuz.cjna. 

Koncert ten będzie także 
ej*, przyjaźni rumuńskiej. manitesta 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pirami 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i L d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K Galara, Warszawska 16, 
tel. 231 - 80. 

WSTAPf smacznie zjesz w ..Goplanie" 
Zachodnia 39. .Obiad z 3 dań 1 zł, Kuch 
nia polska. _ . . > * ^ 

Program koncertu obejmuje najcel 
niejsze utwory kompozytorów poi 
skich i rumuńskich tej miary co G. Kn 
sco i łon Paschii oraz poważną muzy 
kę wagnerowską i beethovenowską 
Równocześnie przewidziane są w pro 
gramie efektowne i dla wszystkie' 
przystępne utwory m u z j ^ r ludowej. 

Przedsprzedaż biletć ***Jbywa si 
w „Ziemiańskiej", „Esplanadzie4* „Wa 
gons Lits" w domu sportowym R. Ko 
walski, 11 Listopada 26, w tempie o 
dawna w Łodzi nienotowanem. Potni 
mo kolosalnych kosztów urządzenia 
koncertu ceny biletów są bardzo niski 
i przystępne dla wszystkich bo * y 
noszą od I do 4 złotych, młodzież 
wojsko płaci 75 groszy. 

Łódź przeżyje we wtorek dnia 3 liv" 
ca biesiadę artystyczną, która rozmia 
rami przewyższa słynne na cały świat 
festivale salzburskie czy wielkie dni 
muzyki na krakowskim 

http://Pr.yju.ui*


Niemiec Rie deiby 

cakończone zostały onegda] w Hamburgu. Zwyciężył oglor »Błyskawlca' 

OWIENI I RYB 
przy pomocy prądu elekfryrnego. 

SB 

. Dajcie tylko szylinga za każda Iza... hw 
Swiezy grob na małym cmentarzyku. 

Zakonnica z klasztoru świętej Marji . 

Każdy, kto kiedykolwiek poddawał 
elektryzowaniu, wie z własnego do 

wiadczenia, że prąd elektryczny dzia-
i na organizm, wywołując mimowolne 

t c z c mięśni i charakterystyczne 
ażcnia pewnego wstrząsu. 
Wiemy też wszyscy, że przy porno 

T prądu elektrycznego można czlowie-
a zabić. 

Mało znane są jednak inne ciekawe 
posoby oddziaływania prądu na or-

slzmy żyjące. Tak np. prąd elektrycz 
iy przepuszczony przez gałkę oczną 
ywołuje wrażenia światła przepuszcza 

ąc prąd elektryczny przez ucho we
wnętrzne można wywołać wrażenie cha 
•akterystycznego dźwięku, a równocze 
_Se też spowodować pewne zaburzenia 
v aparacie zmysłowym, któremu czło-

ek zawdzięcza utrzymywanie rów-
wagi ciała. 
Szczególnie Jednak interesujący jest 

arpływ, jaki wywiera prąd elektrycz-
v na zachowanie się zwierząt żyjących 

wodzie. Tak np. drobniutkie rozwie 
tki zmusza stały prąd elektryczny do 
ego, by wszyskie płynęły po łukowato 
ygiętych torach do jednego z biegu-

iów i*- n vi u. 
Również i większe zwierzęta jak np. 

aki. ryby, kijanki ustawiają się zawsze 
6d wpływem prądn elektrycznego, 

jak igła kompasu, 
rjową w kierunku dodatniego bieguna 
iradu, lub nawet płyną ku niemu. Roz 
yiazdy zdążają zrazu ku biegunowi 

ijemnemu i pozostają prze; jakiś czas. 
. Jego otoczeniu lecz później wędrują do 
rieguna dodatniego, przy którym już po 

tają dopóki prąd jest załączony. 
Bardzo ciekawe doświadczenie mo-

nam dobrze unaocznić sposób w ja 
prąd elektryczny działa na robaki, 

tżmy blachę cynkową i połóżmy na 
ej np. monetę srebrną lub inny metal, 
U jednak, aby blacha cynkowa nie zo 

ta la nim całkowicie przykryta. 
Na monecie tej umieśćmy jakiegoś ro 
a. który na niej w całej długości swe 
ciała sic pomieści. Spróbujmy te-

•az skłonić robaka do tego, aby z mone 
y srebrnej zeszedł na blachę cynkową, 
j d y tylko głowa robaka dotknie cynku 
loćczas gdy reszta jego ciała leży na 
srebrnej monecie, zauważymy, że ciało 
obaka się kurczy i że biedny robak nie 

trafi zejść z monety, 
;hoćbyśmy go nawet próbowali skłonić 
Jo jej opuszczenia przy pomocy przypie 
aria płonącą zapałką. 

Przyczyna leży w tem, że wilgotne 
.iało robaka dotykając d w i różnych 
metali tworzy wraz z niemi ogniwo 
raiwanlczne, w którem powstaje słaby 
rąd elektryczny. Prąd teu przepływa 
rzez ciało robaka i wywołuje skurcz 
kśni jego ciała, który wywołuje z ko-
'.ccznością cofnięcia się głowy tobaka 
płytk i cynkowej. 

Nietylko o prąd stały, lecz również i 
rud zmienny wpływa na położenie i 
ich zwierząt, przebywających w wo

zie, przez którą przechodi taki prąd. 
Ryby, żaby, kijanki itp. ustawiają się 

.ypoprzek kierunku, w którym płynie | 
rad. Rozwiel.tki, płyną ku jednemu z ' 
legunów prądu lecz — rzecz osobliwa — 

tyłem naprzód. 
Już dawniej odkryto, że stały prąd 

lektryrzny przepuszczony przez wo-
ę oszałamia i paraliżuje znajdujące się 

w wodzie ryby. Ryby te kładą się na 
ok i zachowują jak martwe. Po wy

łączeniu prądu ryby przychodzą, do ste 
fcie i poczynają znowu wesoło pływać 
po wodzie. Zjawisko to zwane „elek
tryczna, narkozą" — zwróciło na siebie 
uwagę wielu badaczy. Francuz Leduc 
sądził, że można przez dobranie odpo

wiedniego rodzaju prądu elektryczne
go wprowadzać nawet ludzi 

w stan narkozy 
i przeprowadzał odnośne eksperymen
ty sam na sobie. Okazało się jednak, 
że prąd elektryczny może wywołać 
chwilowy paraliż mięśni, który unie
możliwia jakiekolwiek ruchy, jednakże 
nie wywołuje anesterji, t. zn. pacjent 
wprawdzie ruszyć się nie może, ani gło 
su z siebie wydobyć zupełnie nie może, 
jednakże jest przytomny i wszystko 
czuje. 

Owo oszałamiające działanie prądu 
elektrycznego zastosowano do celów 
praktycznych, mianowicie do rybołó
stwa. — Gdy się mianowicie przez 
zbiornik wody, w którym przebywa
ją ryby przepuści stały prąd elektrycz 
ny, wówczas sparaliżowane tym prą
dem ryby 

wypływają na wierzch, 
skąd można je z łatwością wydobyć. 
Pokazało się przytem, że większe rybv 
popadają w odrętwienie pod wpływem 
słabszego prądu niż małe. Jeśli się 
więc przez jakiś zbiornik wody prze
puszcza stały prąd, wówczas na 
wierzch wypływają tylko ryby wiel
kie, małe zaś zachowują władzę nad 
mięśniami ciała i pływają normalnie 
nie troszcząc się o prad. Niestety owa 
elektryczna metoda łowienia ryb nie 
weszła dotychczas w użycie, gdyż 
przepuszczanie prądu elektrycznego 
przez wodę w stawie lub w rzece natrą 
fia na znaczne trudności techniczne. Po 
zatem również ustawa o łowieniu ryb 
zabrania tego rodzaju połowów. 

Blisko miejscowości Wantage w Petshi 
re na szczycie łagodnego wzgórza znajduje 
się klasztor świętej Marji. 

Dzwony jego ogłosiły niedawno odpro
wadzenie na wieczny spoczynek na mały 
miejscowy cmentarzyk mniszek, siostry 
Marji Izabeli, byłej przełożonej klasztoru, 
w wieku lat 80. 

Na grobie będzie tylko zwykły prosty 
krzyż, na którym wypisano podwójne imię 
i dwie daty: 1854—1934. 

Nikt ze zwiedzających nie jest w stanie 
domyślić się z tego napisu, źe spoczywa tu 
największa 

artystka scen angielskich 
niezrównana odtwórczyni Shakespeare'a — 
Izabella Batmana. 

Tak chciała siostra Marja Izabella, któ 
ra już dawno tema opuściła scenę dla spo 
kojnego klasztoru. Publiczność teatralna 
tak entuzjastyczna nie jest zwykle zbyt 
wierną. Szybko zapomina dawnych ulu
bieńców. Mało jest już Anglików, którzy wi 
dzieli na scenie 1 przypominają sobie nie
zwykłą odtwórczynię Shakespeare'a, grają 
cą tak często obok genjalnego aktora lr-
winga. 

Izabela Batmann miała lat 20, gdy w r. 
1874 rozpoczynała swą karjerę w Lyceum-
Teatrze obok wielkiego Irwinga. Odrazu 
podbiła sobie publiczność. Okazała się nic 
zwykle utalentowaną, 1 w ciągu niewielu 
dni mówili o niej wszyscy. 

Pokolei grała role Ofclji, Zulletty, Dcs-
demony. 

Nigdy chyba dotychczas bohaterki gen
jalnego Shakespeare nie były odtwarzane 
tak wspaniale, jak przez tę młodą kobietę, 
która jakkolwiek nie była klasycznie pięk
na, to jednak miała w sobie jakiś ogień 
wewnętrzny, zapomocą którego aktorka czy 
aktor wznosi się na najwyższe szczeble 
sztuki. 

Porównywano Ją wielokrotnie do najwię 
kszej aktorki francusknej Sary Bernhardt, 
a wielu krytyków wolało wykonanie Bat
mann. Twierdzono, że jej prostota wykona 
nia stoi wyżej od skomplikowanej i zbyt 
wstrząsającej gry Sary Bernhard. Dziesięć 
lat trwała ta wspaniała karjera niezwykłej 
aktorki na wszystkich największych sce 
nach Anglji. 

Batmann należała do kategorjl artystów, 
którzy przez przejmowanie się gtębokleml 
rolami upodabniają się do postaci, które od 
tworzają na scenie i powoli zaczynają my
śleć jak bohaterowie dramatów 1 tragedyj, 
tnk oklaskiwanych przez publiczność. 

Batmann przyznawała się, że głos Irwln 
ga, który zwykle grał z nią, dziwnie 

działał na jej umysłowość. 
Specjalnie Hamlet Irwln^a wywierał potęż

ny wpływ na subtelną duszę artystki. Gen-
jusz autora i genjusz odtwórcy działali na 
nią równocześnie. 

Pewnego dnia zdecydowała się opuścić 
scenę nan zawsze, aby— iść do klasztoru. 
Przybrała welon, została przez resztę 
swych lat kilkadziesiąt w klasztorze, gdzie 
ostatnio umarła. 

Ody artystka poszła do klasztoru, natu
ralnie, nie odbyło się bez pewnego zdziwię 
nia I gazety sporo o tem swego czasu pisa 
ły. Jednakże szybko zapomina świat swe 
wczorajsze sławy, bardzo szybko... 

Batmann nie była wyjątkiem. Po kilku 
miesiącach zapomniano całkowicie o świet
nej artystce. Zastąpiły ją inne sławy, może 
nie tak wielkie, ale nowe... 

Długie lata żyła ona w ciszy klasztor
ne] 1 w kompletnem zapomnieniu. 

Dopiero w r. 1911 na chwilę świat so
bie znowu przypomniał wielką c ;t ^dyś ar
tystkę. 

Oto Batman, obecnie siostra Marja Iza
bela, zwróciła się do ogółu z apelem do 
składania ofiar na przytułek założony przez 

towarzystwo dobroczynności Kościoła An 
glfkanskiego. 

W pięknych słowach zwróciła się wów 
czas Batmann do społeczeństwa. 

„Podczas wielu nocy, przez tyle lat -
pisała siostra Marja Izabela — wyciska
łam 

łzy z waszych oczu, 
Los Karola L porzucającego żonę, seret 
Olelji, i tyle innych wyimaginowanych bó 
lów, które ucieleśniałam w swych rolact 
wzruszało was tak głęboko— Czy mógł 
wierzyć, żeby wasze serca pozostały dzi
siaj nieczule na wielką 1 prawdziwą nę
dzę?— Dajcie tylko szylinga za każdą Iz% 
którą moja gra kiedyś wytoczyła na wa* 
szych twarzach, a już napewno zbierze sty 
suma 5000 szterlingów, której dzisiaj po
trzeba. 

Porzuciłam teart Wielki Irwing ml to po 
rad/0. Jestem szczęśliwa, że żebrzę dla in
nych, a nic nie potrzebuję dla siebie". 

Dopiero teraz, kiedy ta wielka kiedyś 
artystka umarła, świat sobie przypomniał 
o niej po raz drugi— i ostatni. 

Sardynki z tluczonem szkłem. 
Twarde zdrowie ubezpieczonego. 

Milion książek dla dzieci. 
Zamiary sowieckich zakładów wydawniczych. 

Państwowe zakłady wydawnicze w Ro
sji sowieckiej, wydające książiu do lektury 
szkolnej dla dzieci, wydrukują mlljon ksią
żek na tematy z wiedzy czystej lub" stoso
wanej. Ważne miejsce zajmie 

hlstorja technicznych wynalazków. 
W najbliższym czasie wyjdą następujące 
Książki: Uitkow: Wynalezienie okrętu paro 
wego, Drożin: Wynalezienie samochodu. 
Prócz tego szereg podręczników, traRfuią-
cych o tera, w jaki sposób można zbudo
wać lokomotywę, elektryczny motor Mb a-
parat fotograficzny. Osobny zbiór obejmie 
żywoty wynalazców, jak Óay-Lussacs, Vol 

ty, Ampere'a 1 Watta. Książki naukowe na
piszą najbardziej znani profesorowie 1 nau
kowcy. I tak: Molczanow „Historję kalen
darza", Wawiiow „światło", Frolow „Fizjo 
logja dla dzieci'. W serjl opowieści podró
żniczych ukażą się „Czarne morze" Pan
kowskiego i „Pancernik Czeluskin" Gfffmo 
wa. Kulturalna praca Rosji sowieckiej wcho 
dzl w ten sposób 

w bardzo produktywny okres, 
w którym wydobywa się na światło dzien
ne zdobycze kulturalne burżuazyjnej 
py-

fcuro-

Jak donoszą różne amerykańskie dzien
niki, stracono po dłuższym czasie w słyn-
nem nowojorskiem więzieniu bandytę Da
niela Kreuzberga i dwóch jego spólników. 
Bandyci zabezpieczyli notorycznego pijaka 
Malloya na 1,500 dolarów, potem chcieli za
mordować go, by 

podzielić się premją asekuracyjną. 
W jaki sposób zabezpieczony, mimo wszel
kich wysiłków bandytów, nie mógł umrzeć, 
opowiadają dzienniki amerykańskie następu
jąco: 

Ażeby towarzystwa asekuracyjnemu ale 
wydało się nic podejrzane, dawano ubezpie
czonemu tyle wódki — De chciał. Lecz u-
bezpieczony był wciąż zdrów. Wkońcu da
no mu spirytus drzewny, zmieszany z wi
nem. Lecz 1 to nic pomogło. Wtedy postano
wili bandyci zamordować ubezpieczonego 
Malloya w ten sposób, że w stanie pijanym 
miał być „przypadkowo" przejechany. Namó 
wlono pewnego szofera samochodu clężaro-
wegeo, który rzeczywiście przejechał Ma
l loy^ Malloy leżał na ulicy bez przytomno
ści. 

Samochód 
przejechał go raz I drugL 

Po przewiezieniu do szpitala Malloy wy 
zdrowiał jednak po kilku tygodniach. 

Bandyci obmyślili więc Inny plan. Dali 
Mallyowi do zjedzenia po pijanemu sardyn
ki z tluczonem szkłem. Ale Malloy zjadł sar 
dynkl i był zdrów. Nazajutrz zjadł podsta
wione mu przez bandytów zepsute ostry
gi, lecz nic mu to nie zaszkodziło. 

Przeciwnie, rozsmakował się w tych o-
strygach. 

Wtedy bandyci stracili Już cierpDwość. 
Pewnego dnia zimowego, gdy Malloy był 
znów pijany, zawieźli go do lasu, rozebra
li go do naga, 

polali zimną Jak lód wodą 
1 zostawili samego. 

Nazajutrz wrócił Malloy zdrów Jak ryba 
i niezwykle odświeżony. 

Bandyci spróbowali jeszcze raz. Wyna
jęli umeblowany pokój, urządzili w nim ucz
tę pijacką, aż Malloy leżał nieprzytomny z 

pijaństwa. Wtedy wetknęli ma głęboko W 
usta węża z gazem do palenia. 

Tym razem bandyci młeH •zczęśclb 
Malloy umarł wkońcu. Towarzystwo aseku
racyjne wypłaciło bandytom 1500 dolarów. 

Jeden z bandytów, który czuł tlę pos 
krzywdzony przy podziale lupa, doniósł 6 
wszystklcm policji. Hlstorja skończyła się 
na tem, te wszyscy trzej bandyci zginęli ot 
krześle clcktrycznem w więzienia Slng—< 
Slng. 

WSŁUCHANE. 
Przewodniczący, krótkowidz, zwnr 

ca się do adwokata, biorąc go przez 
pomyłkę za świadka: 

— Proszę, niech pan przysięgnie, ta 
pan powie prawdę, całą prawdę i tylko 
prawdę™ 

Adwokat, niemile zaskoczony, zbliża 
sir powoli do stołu sędziowskiego taJr* 
że przewodniczący wreszcie 

spostrzega pomyłkę. 
— Bardzo mi przykro, panie u5ronr-

co — dodaje natychmiast sędzia ~~ prze 
praszam pana najmocniej Doprawdy/ 
nie chciałem pana obrazie. • 

ZROBIŁ SWOJE. 
— Ubezpieczyłem się na dziesięć ty* 

slęcy złotych, które dostaniesz na wy 
I adek mei śmierci. Czy mogę Jeszcze; 
co zrobić dla ciebie? 

— Zoneczka:— Na tyra świecie ftrfj 
nic więcej 

KTOŚ WOŁA GO DO TELEFONU. 
Uczeń: (do majstra!: — Zdaje się^ 

że ktoś prosi pana do telefonu. 
Majster: — Co to za. gadanie! Czyi 

wola mnie, czy też nie ? Co powie-i 
dział? \ 

Uczeń: — Zawołał: Jesteś, stary) 
idjoto! 

Menada kukuku. 
DZIWACZNE T O N * * 

Korty tennisowe w Wimbledon. 

Menada kukuku — tak nazywa się in
strument muzyczny papu asów, którzy uży
wają go w dni swoich uroczystości religij
nych, 

podczas pełni księżyca. 
Ten najdziwniejszy Instrument świata skła
da się z dużej, doskonale wygładzonej, o-
krągiej tarczy drewnianej, grubości mniej 
więcej 8 centymetrów, o średnicy 90 do 
120 cm. Dobiera się najtwardszy gatunek 
drzewa do wyrobu tej tarczy, co nie prze
szkadza temu, że jest ona bardzo ozdobnie 
rzeźbiona. 

Po nastaniu pełni księżyca zbierają się 
należący do orkiestry dzikusy 

na dachach swoich chat. 
Tancerze pozostają na dole. Przed uroczy
stością obowiązuje muzykantów długotrwa
ły post, w czasie którego piją oni niezmier
ne wprost ilości wody dla przeczyszcze

nia wnętrzności. 5-ciu lub 6-ciu grajków 
.»lada w kole. Opierają tarcze drewniane ( 
kolana, następnie każdy z nich unosi prze
ponę brzuszną jak może najwyżej, poczet 
wciska kraj tarczy jaknajglęblej w jam. 
brzuszną, doprowadzając do tego, że prze
pona jego spoczywa na drzewie. Po tyci? 
wstępnych przygotowaniach wszyscy graj 
kowie 

otwierają jaknsjszerzej usta. 
Stary zazwyczaj papuas, szef orkiestry, stc 
w środku i okręca się wkoło, uderzając dc 
taktu łagodnie kamiennym młoteczkiem v 
środek tarczy drewnianej. Wydaje się t< 
zupełnie nieprawdopodobne, ale zostało 
wielokrotnie stwi. rdzone przez naocznych 
świadków, że z U3t grajków wychodzą gł<; 
bokie, wibrujące tony, przypominające róż
nego rodzaju trąbki, używane w orkiestrach] 
europejskich. 

gdzie rozgrywa się obecnie nieoficjalne mistrzostwo Wylata. 

Re'da!flor naczemYJ Franciszek" Pjrobsfc 

Odkit* w drukami WU«y»Uw» Stypułkowsldep> / 
t L**ń Ffetrfcroka ttt (twiskl dawniej K«e_ 2>. 

Za redakcję odpowiada? Rratan Fnrmańskl. 
\ wydawnictwo odpowiada: .Władysaw Stypultrowskł 



Właściciel domu 
musi dbać o mieszkania lokatorów. 

r Jak wiadomo, w laździerniku r. 
i-b. ogłoszony został now kodeks zobo 
wiązań, który zawiera irzecisy o naj
mie całych nieruchomośi i Doszczegól-
nych pomieszczeń. Przeisy te obowią
zywać będą od 1 lipca D. tj . od przy
szłej niedzieli. Wszelkie zawarte umo
wy najmu zawarte po Vm dniu podle
gać będą nowym prawilom, zaś od 1 
l-pca 1935 r. tj. rok późiej, przepisy te 
"<,dą obowiązywały i bdą miały zasto 
sou/anie do wszelkich tnów najmu już 
Poprzednio zawartych, L za'cm do loka 
torów już obecnie zameszkujących lo
kale. 

Ze względu na doilosłe znaczenie 
tych przepisów dla włścicieli nierucho 
mości i lokatorów podajemy 
zasadnicze kwestje • lniany, które w 
d/iedzinie najmu pomeszczeć wprowa
dza nowy kodeks. 

Przepisy ustawy • ochronie lokato
rów zostały utrzymaie w s łosunku do 
'Okali. znajdujących sę w £ Jarych do
mach. Do pomieszczń w nowych do
mach stosu e się całkwicie przepisy no 
wego kodeksu, któryprzewiduje m. In. 
że właściciel wynajrujący winien w y 
dać lokal w stanie zdtnym dc umówio 
r-ego użytku i obowiaany lest w takim 
Manie utrzymać prze: cały -Las najmu. 
Na właścicielu ciążą naprawy większe 
1 zasadnicze, w przecwieństwie do dro 
tnych napraw i wjdatków, połączo
nych ze zwykłem uywaniem lokalu, 
''tóre należą do lokatra. Do drobnych 
hapiaw należą: napiwa drzwi, zam
ków kranów, czyszeenie pieców, na-
Piawy związane z ncmalnem używa
niem ubikacji i kąpielwego. malowanie 
t-omieszczeń, wstawiaie szvb itp. Oce
na, kto obowiązany j«t do tej lub innej 
naprawy, należeć bęeie w razie sporu 
<io sadu. 

Jeśli przy oddanit lokalu, lub pod
czas zamieszkania likatora okaże sie 
Potrzeba napraw, do itóryuh obowiąza
ny Jest gospodarz, lohtor winien zawia 
domić o tem właścicila i leśli właści
ciel w czasie odpowidnim napraw tych 
nie uskuteczni, lokato może uczynić to 
pa koszt gospodarza. Ody lokal wyna
jęty ma wady, utrudilające lub zmniej-
S ; ające możność użyyania pomieszcze
nia, lokator może żądć zmnieszenia od 
towiedniej części konornetro. Jeśli mi
nio istnienia wady lolator zgóry zapła
cił czynsz za cały lokjl. mote on w cia-
Ru 6 miesięcy żądać swrotu odpowied
niej części komornegc zapłacone! sumv. 
Jeżeli wady są tejro cdzaju. że wogóle 
Uniemożliwiają używanie lokilu zgodnie 
2 przeznaczeniem, naemca noże odstą
pić od umowy, tak amo w wypadku, 
Edy lokal zagraża ztrowiu lokatora, a 
więc np. w przypadki wilgoci. Widać 
z tego, że właścicieldomu musi stale 
Ubać o lokal i utrzynywać go w do-
1'rym stanie. 

Co się tyczy obowązków 'okatora w 
myśl nowego kodeku, to srpowadzą, a 
* e one do płacenia lomornego i używa 
uia lokalu, zgodnie s przeinaczeniem, 
na jaki został wynajty . Lwkator obo
wiązany jest stosowa* się do porządku 
gemowego i nie woln> mu zaniedbywać 
iokalu. Gospodarz noże odstąpić od li
niowy najmu w raze niedotrzymania 
l vch warunków. Cz/nsz obowiązany 
Jest lokator płacić z.odnie z umową, z 
traku umowy — w nyśl zwyczaju, a 
w i e c kwartalnie zgóy. a Jeśli terminy 
Plamości nie są oznasone przez urnowe 
ani zwyczaj, to miesęcznie. W razie 
niezapłacenia czynszi wolno gospoda
rzowi zatrzymać melle nietviko lokato-
Ja. lecz 1 członków odziny r nim mie
szkających i nie pozwolić na wywiezie
nie rzeczy z domu ai do za.ifacenia ko
mornego. Jest to inovacja, ponieważ do 
tychczas właściciel ómu n.e mOgł rze
cz* zatrzymywać, pisysługuje mu przy 
* e n i Pierwszeństwo do zaspokojenia 
Przed innymi wierzycielami, a nawet 

przed Skarbem Państwa. Na zasadzie 
ustawy o ochronie lokatorów gospodarz 
może żądać eksmisji lokator^ na począt 
ku 2 kwartału lub miesiąca, a na zasa
dzie nowego kodeksu, dopbro na po
czątku 3 kwartału względnie miesiąca. 

Tak mniej więcej przedstawiają się 
najważniejsze zmiany w dzk- teinie naj
mu pomieszczeń na podstawie nowego 
kodeksu zobowiązań. 

kamtaerca z Ło«fcd to Brzezin 
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7 1 . r t ilZUTERJĘ, SREBRO kwitj 
» I » O l O lombardowe kapnjsl 1 pł*«< 

nsjwyzszs csny. Zakład Jab araki 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

Wędrówki po ziółka i pigułki. 
K u r a c j a n i e d z E I N A l u d z i p r a c y . 

zmartwio-We wszystkich dzielnicach miasta, 
co parę ulic, natrafia się na aptekę. 
Na taki duży, dziwny sklep, w którym 
znajduje się całe mnóstwo, przenajróż-
niejszych słoi i słoiczków, wielkich bu 
tl i , maści, proszków i pigułek. Do tych 
to aptek przychodzą iudzie kupić — 
zdrowie. 

W aptece na ubogiem przedmieściu, 
jest ruch ciągły. Zwłaszcza w niedzie
lę. Bo podobno w ten dzień ludzie mają 
więcej czasu na chorowanie i na le
czenie się. Coraz więc ktoś wchodzi i 
żąda jakiegoś medykamentu. Lekar
stwa i środki, po które przychodzą lu
dzie z przedmieścia, są to przeważnie 
leki, które chorzy aplikują sobie sami, 
bez recepty. 

— Proszę ślazowych, od kaszlu. 
Owe „ślazowe od kaszlu", cieszą się 

niesłychanem powodzeniem 
jako, że dzieciaki ciągle udają, że ni 
by kaszel wielki mają i napraszają się 
0 te parę groszy na cukierki. Ale są o-
czywiścle i inne zapotrzebowania. 

Babina w chustce domaga się, aby 
Jej szybko dać „francuskiej" za dzie
siątkę. „Francuskiej" — to znaczy ter
pentyny, którą, wysmaruje plecy swo
jemu „staremu". 

— Coś mu w bok wlazło, i kłuje go, 
1 kłuje — zwierza się ze swoich zmar
twień drugiej kupującej, sąsiadce. 

A sąsiadka, przyszła nie po terpen
tynę, tylko po walerianę. 

— Jakie to mają być te krople? — 
pyta się pani w białym fartuszku, sto
jąca za ladą apteki. 

— No niby jakie? — walerjana, wia 
domo, 

na nerwy 1 na serce. 
— Ale czy mają być na eterze, czy 

na spirytusie? 
— A bo ja wiem? — Takie same, Jak tu 

były. 
Duże powodzenia mają również wszel

kie proszki od kaszlu oraz aspiryna 1 chinl 
na. 

— ..Aspiryny" dwa proszki — mówi mo 
ły chłopak, w ojcowskiej barankowej czap 
ce i kładzie groszaki na kasie. 

Ula kogo ty kupujesz to lekarstwo? — 
Okazuje się, że kupuje dla „suplikatora", co 
leży chory, bo go głowa boli. 

W śródmieściu żądania klienteli 
są bardziej urozmaicone. 

Przcdewszystklein więc żądane są lekar
stwa „modne". Doniedawna takiem mod-
nem lekarstwem byl Jod. Obecnie zajął jego 
miejsca czosnek. 

— Proszę pana, czy to naprawdę tak 
skutecznie pomaga? — Informuje się u 
przedstawiciela farmacji, jakiś starszy za
żywny jegomość. — Bo Ja słyszałem, że to 
podobno na wszystko pomaga. 

— Czem można pani służyć? 
Okrąglutka pani w fokowem palcie 

przypłaszczonym śmiecznle bereciku, zapy
tuje o preparat odchudzający. Okazuje się, 
że preparat. 

kosztuje około 7 złotych, 
gdyż jest to preparat zagraniczny. 

O to, bardzo drogo — mówi tłuSclut 

NOWY ROZKŁAD JAZD 
obowiązujący od 15 maja na P.K.P. 

ka dama i zdaje się być bardzo 
na. Po chwili, przypomina sobie nazwę jesz 
cze innego medykamentu odcTTudzająccgo. 
Ten medykament jest tańszy, gdyż jest kra 
jowy i cena jego wynosi około 5 złotych. 
— O, to też drogie, — trapi się w dal
szy ciągu tłuściocha i Informuje się: — Czy 
to aby jest skuteczne? £, chyba nie wez
mę, tyle pieniędzy. 

Wysoka cena niektórych preparatów, 
zwłaszcza zagranicznych, sprawia, że wie
le osób wyrzeka się ich zażywania. Zmniej 
szyła się podobno również ilość lekarstw 
wydawanych za receptami lekarzy, 

Za to bardzo wiele kupują ziółek. Prze-
itajróżniejszych i takich na schudnięcie, 1 
na przemianę niaterjl i na serce. 

— Czy te ziółka to są krajowe, czy za
graniczne? — Interesuje się złotowłosa nie 
wlasta, ciężkiej wagi. 

— To są ziółka krajowe. 
— E, czy to aby dobre? Tak ml to 

zachwalali, że 
muszę spróbować. 

Dużem powodzeniem cieszą się także 1 
staroświeckie leki, owe zioła, które stosowa 
ły z powodzeniem prababcie. Coraz ktoś 
wchodzi 1 żąda rumianku, szałwjł, kwiatu 
lipowego, pomarańczowego (nic nie poma
ga lepiej na nerwy, moja pani — polnformo 
wała mnie jakaś mizerna kobiecina), czy 
leż likrecji lub malin. 

Ale najwięcej chyba żądają ludzie sła 
wetnych „kogutków", ^Kowalskln" 1 innych 
proszków od bólu głowy. Patrząc na zapo
trzebowanie, można przypuszczać, że poły 
kamy tych proszków, conajmnlej dziesiątek 
kilogramów dziennie. 

— Czem można panu służyć? 
— Proszę o proszek od bólu głowy — 

mówi pan w 'palcie z takowym kolnie 
rzem. 

A za chwilę, to samo zdanie powtarza 
szofer, urzędniczka, uczniak, student, robo-
clarz. 

Do szklanej, wielkoszybcj apteki wcho
dzą ludzie po zdrowie za dziesiątaka. 

Ł Ó D 2 FABRYCZNA — 
przyjazd: 

2.15 z Warszawy i Tomaszowa 
5.25 z Warszawy i Koluszek 
6.12 z Koluszek roboczy 
7.10 z Krakowa i Częstochowy 
7.27 z Koluszek roboczy 
7.51 z Koluszek roboczy 
8.15 z Koluszek 
8.44 z Widzewa 
9.45 z Częstochowy, Tomaszowa 

i Lwowa. 

10.53 z Tomaszowa 
12.40 z Tomaszowa 
1425 z Koluszek roboczy 
15.45 z Warszawy 
17.25 z Słotwin 
1933 z Warszawy, Krakowa i Skarżyska, 

pospieszny 

2028 z Warszawy, sezonowy w święta 
21.22 z Koluszek, sezonowy 
21.42 z Warszawy, bezpośredni 
22.27 z Krakowa, bezpośredni 
23.03 z Skarżyska bezpośredni 
23.30 z Warszawy i Skarżyska, sezonowy. 

ŁÓDŹ FABRYCZNA — 
odjazd: 

0.10 do Koluszek, Lwowa, Krakowa, 
3.15 do Warszawy 
6.05 do Tomaszowa i Częstochowy 
7.40 do Warszawy 
8.05 do Widzewa 
8.55 do Koluszek 
9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.35 do Warszawy z połączeniem na 
Kraków 

12.20 do Tomaszowa i Skarżyska 
13.20 do Tomaszowa i Skarżyska roboczy 
14.12 do Warszawy 
14.45 do Oałkówka i Tomaszowa 
15.25 do Tomaszowa, roboczy 
16.20 do Koluszek i Tomaszowa 
17.15 do Warszawy, bezp. 
17.55 do Koluszek 
18.40 do Koluszek, roboczy, 
19.25 do Koluszek, roboczy 
20.00 do Koluszek Warszawy, Częstocho 

wy, Lwowa. 
21.35 do Koluszek, sezonowy 
22.50 do Tomaszowa, Częstochowy, 

kowa, Lwowa. 

NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 

i ROŻNE KALECTWA! 

P o m o c i s k u t e k b e z o p e r a c j i ! 
UPTURY, iakotei kalectwa nie wolno za

niedbywać, gdyż skutki dla lyoia ludzkiego 
*q bardzo niebezpieczne. Rnptnra staja się 
.sielką jak głowa ludzka i spowodować może 
miertelne powikłaniu kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
•umowa mojej metody osuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze I najzastarzalsze ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWlŁNlE kręgosłupa przeciw D r * »•••»•»! 
.worzeniu sie garbów I gruźlicy kości lecznicze gorsety orto-
T.edyezne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
układy ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
AoJądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec ban-
laże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny! 
D e c O r ł o p . J . h a p a p o r t z e L w o w a 

_odf, a l . *»«Ie»«e»ka Nr. 10, (front, parter) t«t. 221-77 
J» 30-letnia praktyka i pełna gwaranoja. 
l i l K l a l n a °* 1 *»«•••»»• 1 9 3 3 *' P'*yJ"«wj« tylko osobiście. Obezpie 
y W H J i O czojych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
'^^mmmSam chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Składam publicznie earące podzięk owanie WPanu Dyr. J. Rapaportowi zam. W 
Łodzi , ul. Wólczińska 10 za radykalne uwolnienie mnie od obustronnej ruptury, któ
ra wróciła po operacji. Założony ml bandaż ortoped. skutkował bardzo 1 mogę każ
demu choremu na rupturę polecić tego sławnego specjalistę. (—) Mieczyński Józef, 
Pabianice, Żeromskiego 12. 

Kra 

ŁÓDŹ KALISKA — 
przyjazd: 

0.29 z Warszawy 
2.00 z Ostrowa 

5.52 z Paryża, międzynarodowy 
7.20 z Zduńskiej WPU 
7.38 z Zielkowip 
7.56 z Kutna 
8.49 z Lwowa 
8.55 z Ostrowa 
9.01 z Warszawy 
9.28 z Głowna, sezonowy 

10.49 z Zduńskiej Wol i , sezenowy 
12.06 z Ostrowa 
14.10 z Zduń-kiej Wol i , sezonowy 
12.45 z Warszcwy 
15.07 z Głowna, bezonowy 
15.45 z Ostrowa 
16.32 z Kutnr 
18.40 z Zduńskiej Woli 
19.01 z Koluszek 
19.06 z Warszawy 
19.37 z Ostrowa 
19.45 z Kutna 
20.55 z Głowna, w święta 
21.50 z Zduńskiej Wol i 
22.28 z Głowna, sezonowy 
23.32 z Kutna 
23.47 z Zduńskiej Wol i , sezonowy. 

LÓDŻ KALISKA — 

odjazd: 

0.39 do Herbów Nowych 
0.39 do Ostrowa i Poznani 
2.15 do Łowicza 
5.05 do Ostrowa 1 Poznania 
6.04 do Warszawy, bezp. osol 
7.03 do Warszawy 
8.03 do Krakowa 
8.10 do Zduńskiej Woli 
9.03 do Kutna, Ciechocinka, Poznania, 

Gdańska, Gdyni 
9.09 do Ostrowa i Poznania 
9.30 do Głowna, świąteczny 

10.25 do Zduńskiej Woli, sezonowy 
12 15 do Warszawy, bezp. osob. 
12.50 do Kutna 
12.53 do Ostrowa i Poznania 
14.30 do Zduńskiej Woli 
14.35 do Głowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15.50 do Kutna 
16.05 do Warszawy, bezp. osob. 
17.20 do Herbów Nowych 
17.46 do Głowna 
19.14 do Ostrowa i Poznania 
19.48 do Warszawy bezp. osob 
20.05 do Lwowa 

21.05 do Zduńskiej WoH, sezon. 
22 00 do Kutna 
22 35 do Zduńskiej WolL 
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BLUSZCZ. 
Nr. 25 „Bluszczu'* rozjpoczyna artykuł p. t. 

„S. p. Minister Bronisław Piorucki", zawierają
cy sylwetkę poronną tragicznie zmarłego Mi
nistra. 

W dziale literaoko-społeoznym mamy nastę
pujące prace: „Źródła kryzysu tllcwią w czło
wieku'' prze* Zofję Kunicką, „Noc Świętojań
ska ', „Nieumyślna cnota" Wandy Melcer, „Ko
lorowy mistrz igły*', obrazek hinduski Hanny 
Skarbek, „Jarmark w Poceajowie" J. K. Macle-
Jouskleso, „Rozmowa z senatorką Bramow-
*ka" St. Osińskiej, „Wystawy szkół rejkodzielni-
ozych" Jadwigi Korzeniowskiej, „Rodzinne po-
zotowie ratunkowe'- przez S. P. O., „Z trbis-
głogo tygodnia przez H. N.", ,jz tycia ekra
nu" przez St. H., „Z teatrów" ptrsez S. P. O. 
I aktualia kobiece. 

W dodatku „Wychowanie 1 szkoła1* mamy 
artykuły: „Wspófżycie z dziećmi w coasie **a-
kicjl'*. „Matka I syn" obrazek Zofji Siikorskiea-
BosnsfawskleJ, „Wyjazd na wieś" Stanisławy 
Sznaipcr. 

W dodatku „Nasz lJkan**, .Jflgjena wycie
czek pieszych" do Bwy Rajewskled, „Jak zosta
łam lekarką?'* przez H. S. I .Odpowiedzi ko
smetyczne". 

W dziale „Ogrodnictwo 1 bodowła4* mamy 
fachowe prace: „Ariim" Marli Dąbrowa, „Wilki 
I odrostki korzeniowe n drzew owocowych'*, 
„Wydry" przez M. S. 

„ZAKAZANA MELODJA" 
w „Rakiecie". 

PrzeSliczna, tęskna, pełna poezji melodja, 
którą śpiewa oblubieniec raz jeden swojej uko
chanej, podczas ceremonii zaślubin — I Już ni
gdy, żadnej inne! śpiewać mu jeg nie wolno... 

Taki piękny zwyczaj panuje wśród miesz
kańców czarujące) ,J?ajskiej Wyspy*', Jednej z 
wielu na Południowych morzach. 

I śpiewa Ją piękny książę na Polinezji — Jo
se Mojica tak jak tylko on potrafi 

śpiewać pleśni miłosne. 
Muzyka — piejkna. Dużo tej muzykL Pięk

nym ciepłym głosem o metalicznem brunicnin 
Mojica porywa. Prześliczne zdjęcia, bajeczne 
groty, burza zesłana przez zagniewanego Per-
kuna i niesłychana roślinność wyspy w obramo
waniu srebrnego morza. 

„PLATYNOWA BLONDYNKA" 
w „Casinle". 

Rzecz dzieje się w koloniach angielskich. 
Duszna, malaryczno-Jadowłta atmosfera planta
cji drzew kauczukowych 1 Jednostajny tryb ży
cia, zabijają wolę, rozbudzając niezdrowe In
stynkty zmysłowej miłości. 

Joan Harlow wnosi do filmu tyleż świeżości 
i prostoty co nieposkromionej zmysłowości i 
temperamentu. Z chwilą gdy znika, odrazo 

rob! s!ę nudno. 
Zresztą wszystkie jej role w tym rodzaju są 
bez konkurencji, . ' - --• -

„FORTA.NCERKA" 
w „Grand-kiole". 

Tedsn z najciekawszych fumów sezon*. Nie
banalny scenariusz, opowiadający o miłości n»-
gnata do biednej for.tanccrki z dancingu, został 
po mistrzowsku uCęty przez reżysera. 

Atmosfera filmu daje prawdziwy, rzetelny 
wypoczynek dla nerwów 

1 zmęczonego umysłu, zwłaszcza umysłu, nie 
trzeba bowiem wysilać się. Są „cienie drama
tyczne" w tym obrazie, ale w porę usunięte 1 
Jest całkowity „happy end". 

Akcja bietmie żywem tempem. Nancy Ce
ro!! i John Boles słusznie nazwani srey-koc ha ti
kami XX-go wieku, porywagą wspaniałrml krea 
cjimi. Świetne są również role epizodyczne. 
Całość bardzo miła. W zdjęciach pokazano nam 
ładne wnętrza. 

„SYMFONIA ŻYCIA", 
w ..Palące". 

Historja utalentowanego muzyka, który przez 
'ale życie boryka tlę z losem, nie mając czasu 
rta twórczość, ani nie mogąc się doczekać wy
dania, ani publicznego wykonania swych dzieł, 
i którego wnuk dopiero 

realizuje nadzieje, 
Jakie dziadek pokładał w sobie. 

Film ten trwa prawie sto lat. Trzy pokolenia 
ludzi rodzą się, dorastają, kochają i umierają. 
Aby ten blisko wiekowy, okes czasu pomieścić 
w półtoragodzinnym programie — musiano o-
czywlścte porobić szalone sfcróty, w rezultacie 
czego wynikła pewna monotonność. 

Rolę popisową kreuje John Boles. NarjteoleJ 
się cznje Jako dziadek; w tej postaci Jest najbar
dziej przekonywujący. Przemiłą ipartnerką Jego 
lest Gloria Stuart. 

POWILKSZENJE PÓLKOLONU LETNICH. • 
Z Inicjatywy Wojewody Łódzkiego, Woje

wódzki Komitet Funduszu Pracy przydzielił ocV 
powiędnie kredyty na powiększenie półkola**!* 
letnich, prowadzonych przez Wydział Opieki 
Społecznej Zarządu Miejskiego w Łodzi w par-*} 
ku 3 Maja dla niezamożnej dziatwy szkolne}. ' 

W związku z tem powiększono ilość dzieci »' 
500 na każdy okres, czyli przez cały sezon let
NI będzie korzystać z półkolonii letnich 1001 
dzieci więcej, a!ź było poprzednio przewidziane, 

„HAZARD ŻYCIA", 
w kiuiti „Muza". 

Przy obecnym zupełnym prawie braku * \ 
wyda tematów, kiedy zdawałoby się, ze wszy 
stkie skarbnice pomysłów reżyserskich został} 
wyczerpane, film p. t. „Hazard życia'4 czyi 
„Miłość, która zabua... jest niewątpliwie dJł 
szerokiej rzeszy bywalców, kinowych miłą nie
spodzianka. 

Scenariusz niezwykle ciekawy, bogata treść 
akcja żywa, emocjonująca od początku do kod' 
ca trzyma widza w niezwyklem napięciu. R**ł 
żyserja — b. dobra. 

„BRAT DJABLA" 
w kinach „Mołro" : „Adria**. 

Dość nudy. Chcemy rozrywki. Chcemy SJV 
śmiać. W sukurs znudzonym przychodzi fantti 
stycznie wesoła para: Flip 1 Flap. Okazuje ślę
że popularni bohaterowie krótkich komedyjek) 
dają sobie doskonale radę w pelnowatościowya 
filmie. Tem łatwiej im to przychodzi, gdyż gra
ją role dwu pociesznych, niezdatnych bandytów 
1 groteskowych giermków króla bandytów — 
Brata Djahla. 

Denni* King w roli tytułowej jest przemiły, 
męski, rycerski i rozbrajający. Śpiewa przecie* ' 
nie. 

KINO A MOR REWIA 
Pomorska 89. telefon. 248-05, 

Dojasd tramwajami Nr. 0 14. 

W y s t ę p y Ar tystyczne 

W s e z o n i e l e t n i m k i n * czynne 
ty Iko 4 d n i ! C z w a r t e k 2 8 , p i ą t e k 29 

m s o b o t a 3 0 b . m . i n i e d z i e l a 1 l i p c a 
Zrzeszonle Artystów Scen Łódzkiea J Warszaw 
skich pod kier. art. JANUSZA SZYNDLERA 

R. Konarzewska, znana subretka. I . Skalska, tancerka groteskowa. H. Radwanówna 
recytatorka 1 aktorka komedjowa. Zof ja Wilczyńska, wodswilistka. Igm Orana, humoryats 

groteskowy. Morla Jonhaon tancerz — mulat — (amerlcan step) 
J A N U S Z S Z Y N D L E R znany humorysta-komik ulubieniec łódzkiej publiczności 

szajka wesołków z nieograniczonym humorem D A M A D C I f A C I ET D A l i l l l 
ma zaszczyt taprezentować program Nr. 1 p t r w I M W n ^ i t r * 0 I Ł ^ O I l W I 
Wielka szampańska rewja w 12 obrazaeb, W programie: Tańce hiszpańskie, groteskowe, mu
rzyńskie (ameriran-step) piosenki, monologi, skacze groteski i inne Przyjdź, a zapomnisz o smutkaafa 
NA EKRANIE! ^ n r ^ J f i m t Y w " * l a c h g»°wnych: 
Dramat na płonących piaskach pustyni pt w J C l £0111 . A I t » . a Moałuchln I Sany Vernoa 

Pomimo kolosalnych kosztów ceny miejsc niepodwyższone. 
Początek seansów w dni powszednie o g. 6 w, w soboty, niediisls i lwięta o g. 3, popołudniu 

RESTAURACIA *>OAZA" 
Z G I E R Z , i M a } a 16 ( N o w e M i a s t o ) 

"i 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety . 
O t w a r t a do godz. 2-ej w nocy 

T E L E T O R * N r . 
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Ciocia Tekla : — Słuchajcie karciarze, idziemy, na 
wycieczkę nad rzekę. 

Wujek T o m — 'A ja aknratnie mam taka dobra 
kartę. 

Ciocia Tekla (woła ) : — A nie zapomnij Tomie 
zabrać ze sobą dużego kosza z prowiantami 1 

Wacek: — Będzie zabawa, co? 

Wicek: — Nie bój się ciociu, my tirymamy za IineJ 
Kłaczek: — Wolno, wolno! 

W a c e k : — My; idz iemj po wuja, ciociu! Wicek: — Poco wujek ma się trudzić ze schodze
niem, my mu pomożemy. 

Wujek T o m : — Przeklęte pomyły , 
ze mnie zrobić tragarza. 

Łódź, 30 cze 
,Jych prowadza 
[te zabójstwa ś 

otrzymujemy 
stanie sprawy 
Jak wynika ; 

Zenie prowadź* 
ch kierunkach; 
as 

powa; 
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ite wyjaśnieni 
ustalenie osób, 
1 przygotowań 

Pierwszym i 
dztwa było 
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1 podczas ucie 

po wyk( 
Bomba ta, J£ 

fcła I znalazła 
Tekla cha Dokładna ant 

Dol€ 
Prywatnie dc 

u S.28, w pła 
żądaniu 8.93. 

Sielski w żąd; 
.60; rubel zło 
acenlu 4.62 ni 
płaceniu 2,05 

skicli w żą 
.co. 
Bank Polski 

pował dolary 

Wnjek T o m : — Do kroćset piorunów! Wacek: — Aż w n im stęknęło Kłaczek: — Stój! Stój ! Dokąd pęczisz jak war jat 

O loci 
Paryż, 20 czen 

eresuje się lotei 
rierdząc, że wan 

wy so 
względu na lei 

łych szc/ególów 
-—jóre pisma twiep 

najpierw zati 
tem, po uzupełn 

tować do War 

Londyn, 30 < 
wili odlotu brac 
ur Orace upłynę 

Ciocia Tekla: — Co ten niezdara narobił! Wujek T o m : — A l e i Teklo, racz mnie wysłuchać! Klaczek: — Ci-i-i-cho! Zaraz icl złapiemy! 

B. BONTELOUP. 

Koń pogrzebowy. 
- Czterdzieści osiem punktów i trzy 
yt Masz księże! — rzeki triumfalnie 

oboszcz z Meswil-d'Abas, rozkładając na 
le karty. 
Grali w pikietę. 
— Trzy damy... He... he... Wyjdą zamąż 

la moich trzech króli... Dobrze?™ 
— Dobrze— 
I obaj partnerzy popatrzyli niepewnie 
siebie, niespokojni o następne wyjście. 
W małej bieluchnej jadalni probostwa, 

przybranej obrazami świętych, służąca krza 
ala się cicho, sprzątając resztki wieczerzy. 
*roboszcz z Meswil-d'Abas podejmował swe 
;o kolegę z Mesnil d'Abant. Dwie te paraije 
diegłe były od siebie o pięć kilometrów, 
(łesnil d'Abant leżało wyżej nieco. W po-
hmurne, zimowe wieczory zbocza gór po
ryte były gęstą, ciężką mgłą, na ścieżkach 

kślizgłe kamienie osuwały się spod nóg po
dróżnych. Dwaj księża, odcięci od świata w 
"m zapadłym kącie, odwiedzali się wzajem-
le regularnie co dwa tygodnie i grali par-

pokiera. Tego wieczoru ksiądz z Mesnil 
'Abas przyjmował kolegę z Mesnlu d'A-
nt Na kominku palii się jasny płomień, 

buchając ciepłem na cały pokój, za oknem 
szalała śnieżna zawierucha, zasypując pola 
1 drogi. 

— Dwieście cztery!.- Dopisuję jeszcze 
sześć punklów, dodaję karty, razem dwie 
ście trzydzieści. Przegrałeś, mój przyjadę-
l u -

— Przepraszam!— Według reguły me 
piwinleneś, książę liczyć swych dziesięciu 
teraz. To się zapisuje dopiero po skończo
nej grze. 

— Więc miałem dwieście siedem, doli
czam czternaście-, czyli dwieście dwadzie
ścia jeden, i wygrałem!— 

— Niech będzie!— Zaczynajmy jeszcze 
raz— 

— Nie, mój kochany!-. Za dwadzieścia 
jedenasta! Kapelusz, płaszcz, peleryna, la
ska — i z Bogiem zostawaj! 

Na progu probostwa przez uchylone 
drzwi wleciał z wiatrem kłęb śniegu. Cała 
dolina była pokryta białym całunem, Kraj
obraz iście syberyjski. Lekkie ciche płatki 
spadały, wirując, na uśpioną wieś. 

— Nie pójdziesz chyba na piechotę w 
laką okropną pogodę, mój drogi— Przeno
cuj u mnie! 

— Niemożliwe!— 
— W takim razie trzeba wynaleźć jaki 

wózek. Nic wygodnego pewnie się nie znaj 
dzie, ale zawsze— 

Po długich protestach proboszcz z Mec 
nil d'Abant zgodził się wreszcie na propo
zycję miłosiernego gospodarza. 

Obaj księża poszli na wieś, zastukali do 
drzwi Jana Thomassina, śpiewaka para-
tjalnego. 

— Chodzi o małą usługę Tuomasain, ma
łą usługę— O odwiezienie proboszcza do 
Mesnil d'Abant— Potrzebny wózek-, 

— Wózek?— A to proszę dobrodzieja 
dać wózek, tobym dał, tylko, że kobyła sła
buje od trzech dni, to 1 nie pójdzie. Okale
czyła nogę— 

— Mol kochani— 
— Prawdę mówi, chora kobyla — przy

takiwała lękliwym głosem matka Thomas -
sin. 

— Chora kobyła powtórzył ksiądz — 
to cóż mi przyjdzie z wózka 

Zapadło milczenie. 
— Basta! — zawołał proboszcz z Men-

sil d'Abant pójdę więc pedibus cum jambis. 
— Może... — zaczął znów Thomassln — 

może koń Mateusza Hocharda poszedłby... 
— To nie wiesz niby — odezwała się 

baba — że chłopak Mateusza pojechał na 
jarmark i jutro wróci?- . 

Zaczęli przypominać sobie wszystkie ko 
nie ze wsi. Wszędzie były jaldeś przeszko
dy, a na dworze śnieżyca wzmagała się. 

Nagle ksiądz z Mesnil d'Abas uderzył 
się w czoło: 

— Boże, że też Ja wcześniej— Thomas
sln! Bierzemy wasz wózek. 

Wyszli znów na drogę. Przy jednej z o-
statnich chat zatrzymali się. 

— To tu, He j ! - Boulhict-
— To mój zakrystjan— — szepnął na 

ucho koledze. 
Boulhlc wyszedł i został natychmiast 

poinformowany o wszystkiem. 
— Tytko, że koń— stary— długo to bę

dzie—. No, ale idę zaprzągać— 
Po kuku minutach wózek był gotowy do 

drogi. Księża pożegnali się 1 po chwili we 
hikuł wiózł już proboszcza, gdzieś w śnież
ną zamieć. Wszystko było dobrze przez 
pierwsze dwieście metrów. Potem koń za
trzymał się, głuchy na wszelkie nawoływa
nia, niewzuszonyr na popędzanie, zdecydo
wany widocznie nie ruszyć z miejsca. 

— Cóż to będzie! — jęknął ksiądz, my
śląc o przebyciu w podobnych warunkach 
pięciu kilometrów. Miał wrażenie, że jest 
na Jakiejś wyprawie polarnej. 

Boulhlc zszedł z wózka i ciągnąc konia 
za uzdę, wołał; - _ 

— Hej! wiol- 1 nowo:. Łódź. 30 czet 
~ Hej! WloL. i Echu- p o d a l i 
— Nagle pojąL S amobójstwic 
— Księże probozczu, t przeprosTzy u j j c y 

nlem dobrodzieja — to Jest koń pogrzeN-go piętra mie 
wy. Od dwudziestu at— Rozumie te^^skiego rzuci 
dobrodziej?- Dla kcaia- to coś znaczyZony j e g 0 k u 

— Więc mówice, ż e - — przer*iej _ 25 letni 1 
ksiądz oszołomiony. °tnik, zamieszl 

— Ze trzeba mu piewać po łacinie- ' 'oskiego 20. 
kolwiek- Można De profundis- Zna to Rewelacją i 
brze. Może ksiądz Śpiewać powolutku. Q t (>wia ratunkom 
to pięć kilometrów le, że Jest to ko 

Ksiądz pomyślał trochę, westchnął *-*™Vno polic 
ciepłem swem probestwem, za snem K*" ? , e ź l i s j « 
go już tak potrzebovał i zrezygnowany. ^ " W D a r t czy 
czat melancholijnie, poprzez wiatr i c

w Szpital 
ce zawodzić: Społecznej 

— De protundls clamayi ad Te, D T f 7 v t „ r . a m ? b . 6 3 c a 

ne.. Koń zadowolory, ruszył. Ody " % g ^ a > ? L 
skończył, zaprzęg fanal znów. d a z i l » nar* 

Więc szły teraz eden za drugim 8 l * % 0 a f , 0 . . ż a . d n 

psalmów pokutnycl, śpiewy ^ z p o ^ g d e k t e e s 

hymny, gorzkie żale J n D a r t f a l s 

Proboszcz z Me»H d«Abant, « J ^ s 5 ę | l | f a I * A m 

wreszcie na swoje rrobostwo, ^.Jf m R f f I I 
duchu, czy też jego «)lcga z M < * ? o l „ c ; ć - . r 

nie chciał mu się w ten sposób , ** ' , P * 
partje pikiety, tak nicapodzie**0"5 P f ^ndyn, 30 czei 
graną-, " - J 1 0 ? . że dwa 

»e ,.inazama" i „ 
e n i u się podczas 


